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Prsadpłata 
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Numer pojedynczy zwykiy 
12 kal 
Namer niedzielny HUnzrsrn- 
wany 16 k. 


Dgu-asonia (insersty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego dziamm p. Wredzimierz $tryskarski w binrze inseratowym „Głosn Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

JA misjzca wiersza drobmem pismem (petit) sa pi. -sy raz 16 halersy, — za każdy następny ras 13 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Slubr 

aakrołogi oto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszen- „rxyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamvurgu, Frankfareiu 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławia). — M. Opelik, R- Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryzu U. Adam rue da Varenne 88. 
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Od Administracji. 

Upraszamy Szan. Prenumeratorów 
celem uniknięcia przerwy dziennika, e 
rychłe nadesłanie prenumeraty, któ- 
ra wynosi za miesiąc Luty £ k. 
730 h. w miejscu — bez odnoszenia © 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h. 

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po- 
tzątki powieści: 

„Mały garnizon“, obraz z życia woj- 
skowego w Niemczech, napisał poru- 
eznik Bilse; powieść „Sonia“ przez Odro- 
wąża; „Skrzynka z ametystu“. 

Werytusa „Potomek Wallensteina", 
powieść osnuta na tle stosunków ży- 
dowskich, wychodząca w  fejletonie 
„Głosu Narodu* 60 hal.. 

Dalej mogą dostać w administracji 
„Głosu Narodu* ukończoną powieść: 

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze” 
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Sprawy rosyjskie. 

Z Petersburga piszą nam: W tutejszych ko- 
łach rządowych panuje zupełna niepewność i 
chwiejność co do wewnętrznej polityki. U dwo- 
ru krzyżują się różne wpływy osobiste i od prze- 
wagi tego lub owego Wielkiego księcia, mini- 
stra lub nawet zwykłego dworaka, zależy cały 
chwilowy kurs polityczny. Obecnie zwycięża re- 
akcja w osobie Plewego i jego kliki. Ostatnie 
dni dostarczyły w tej mierze wyraźnych wska- 
zówek. 

Więc najpierw zjazd techniczny został nagle 
zamknięty przez władze policyjne. Powodem te- 
go niesłychanego kroku były telegramy wysto- 
sowane przez zjazd do Tołstoja i Korolenki, obu 
znakomitych pisarzy, obu u rządu bardzo źle za- 
pisanych, Oprócz tego na posiedzeniu jednej 
z sekcyj zjazdu dyskusja zeszła na tory polity- 
ezne i wygłoszono mowy bardzo ostro krytykn- 
jące obecny system rządowy. 

Inny zjazd naukowy lekarski imienia Piro- 
gowa skończył się również satargiem z władza- 
mi, które nie pozwoliły odczytać rezolacyj u- 
chwałonych ściśle fachowych, ale żądających roz- 
szerzenia samorządu ziemstw w sprawach zdro- 
wotnych. 

A ziemstwa są teraz „bete noire“ rządu. 
Właśnie świeżo wyszedł ukaz, który kasuje pra: 
wie zupełnie ziemstwo gubernji twerskiej podej- 
rsane o „liberalne“ dążności. Podobno! wśród 
twerskich nauczycieli lud. wych było wielu pro- 
pagatorów zapatrywań „sgniłego* zachodan, w 
dodatku powstał konflikt pomiędzy ziemstwem 
gubernjalnem a ziemstwem (niby wasza Rada po- 
wiatowa) powiatu twerskiego. 

Żywioły wsteczne, mające tam przewagę, po- 
stanowa, przemienić wszystkie szkoły ludowe 
na prychodzkije uczyliszeza, szkółki 
perafjalne i oddać je w ręce popów. Ziemstwo 
gubernjalne uchyliło tę uchwałę, a spór ten przed- 
stawiony w Petersburgu przez Plewego, jako 
objaw rewoiucyjny, wywołał oddanie urzędów 
' ziemskich w rece gnbernatora. 

W samym Peiersburgu zawieszono nagle wy- 
dawnietwo nowego dziennika „Ruś*, wydawane- 
go w duchn postępowym, a będącego jakby dal- 

„szym ciągiem „Rosji“, w której znany publicy- 


Obmanowych* (Obman po rosyjsku oszustwo). 
Obmanowymi byli poprostu członkami panującej 
rodziny... Za tę Śmiałość pojechał Amfiteatrow 
pod Ural, a dziennik zamknięto. 

Ze studentami rząd nie umie sobie poradzić. 
Albo ich okrutnie gnębi, albo im pochlebia. Oba 
sposoby prowadzą tylko do nowych zamieszek, 
a teraz n. p. żaden uniwersytet nie funkcjonuje 
normalnie. 

Co do zatargn z Japonją to zwyciężył sta- 
nowczo prąd pokojowy, którego głównym zwo- 
lennikiem jest cesarz. Można być pewnym, że 
teraz Rosja poczyni wszystkie możliwe ustęp- 
stwa, byle uniknąć wojny. 


Marynarka austro - węgierska 


Dymieja bsrona Spanunn. — Chorwaci i Niemey w 
maryntrce. — Wspcmnienie po (fioerach włoskich. — 
Mimeterium marynarki (1862 — 1865) — Barcn Te- 
getthof. — Fiota włoska. — Hiabia Montecuculi. 

Nasz korespondent wiedeński (/Mm.) pisze : 

Z końcem sesji delegacyjnej ustępuje na eme- 
ryturę komendat marynarki, admirał baron Spaun, 
sędztwy, poważny jegomość, na którego twarzy 
postarzałej wiek wyrył swe znamiona, choć ad- 
mirał starannie farbował włosy, brodę i wąsy. 

Austrja nie posiada teraz osobnego ministra 
marynarki. Wprawdzie dnia 26 lutego 1862 r. 
utworzono specjalne fministórstwo marynarki. 
Kierownikiem tymczasowym tegoż ministerjum 
został Wickenburg. Ale wówczas Austrja posia- 
dała jeszcze królestwo Wenecji z silnym portem 
wojennym Wenecja. Panowała nad całą częścią 
północną morza Adrjatyckiego. Flota wojenna 
młodego królestwa włoskiego była dopiero w za- 
rodku. Austrja natomiast rozporządzała szere- 
giem sporych statków wojennych i doborowym 
korpusem marynarskim, złożonym g majtków- 
Chorwatów dalmackich i Słoweńców istryjskich, 
tudzież z oficerów, przeważnie Niemców. Ofice- 
rów | marynarzy Włochów pozbywano się, o ile 
możności, po smutnych doświadczeniach 1848 r., 
kiedy włoscy oficerowie eskadry cesarskiej wy- 
dali Danielowi Maninowi i nowej republice 
wszystkie statki wojenne, arsenał morski i za- 
pasy. Rzeczpospolitą wenecką z 23 marca 1848 
przyszła bez wystrzału do posiadania pięknej ma- 
rynarki i mogła sobie pozwolić na zamianowanie 
osobnego ministra marynarki w osobie Grazia- 
niego. Od tego czasu po lata ostatnie nie przyj- 
mowała Austrja chętnie Włochów do korpusu 
oficerów marynarki. Tylko językiem służby we- 
wnętrznej w marynarce wojennej Austro- Węgier, 
na okrętach i w szpitalach, pozostał po dawne- 
mu język włoski. Każdy oficer, każdy urzędnik, 
każdy lekarz marynarki musi władać językiem 
włoskim. e 

Dnia 12 sierpnia 1862 r. baron Burger zo- 
stał ministrem marynarki. Dostał dymisję 27 
lipca 1865 r., otrzymał dymisję wraz z innymi 
ministrami gabinetu arcyksięcia Rajnera, a więc 
z Schmerlingiem, Meeserym, Plenerem, Lasse- 
rem, Heinem i kierownikiem ministerjum skarbu 
Kalekbergiem. Ministerjnm wojny za radą nowe- 
go ministra stanu Ryszarda hr. Belerediego znie- 
siono, a raczej zmieniono je w sekcję ministe- 
rjam wojny. Na czele sekcji marynarki wojennej 
postawiono adnirała. Prócz tego stworzono sta- 
nowisko komendanta marynarki wojennej z ty- 
tułem inspektora floty i wojsk marynarki. Po- 
mite e owo stanowisko arcyksięciu Leopol- 
owi. 

W wojnie 1856 roku marykarka austrjacka 
spisała się znakomicie. Bitwa morska pod Lissą 
(20 lipca 1866) złożyła bardzo dodatnie świa- 
dectwo o sprawności floty austrjackiej. Zwycięz: 
ca w tej bitwie, baron Wilhelm Tegetthcf, syn 
zielonej Styrji, wychowaniec kołegjum marynar- 
skiego w Wenecji, założonego za rządów au- 


Kraków, Niedziela dnia 31 Stycznia 1904. 
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sta Amfiteatrow napisał głośną satyrę „o rodzini 


strjackich, został w dnin 6 marca 1868 r. wo- 
dzem naczelnym marynarki i szefem sekcji ma- 
rynarki w ministerjam wojny. Niedłogo było ma 
danem zostać na tem stanowisku. Ladzie zazdro- 
śni doknezali nieustannie. Tegetthcf irytował się, 
gryzł, niedomagał. Pod koniec marca 1871 roku 
zaziębił się wieczorem; dnia 7 kwietnia był już 
trupem. 

W 1886 r. postawiono mu pomnik olbrzy- 
mich rozmiarów — dzieło Kundmanna — na 
placu „Gwiazda Prateru* (Praterstern) tuż 
u dworca Północnego na tem samem miejscu, 
gdzie go witano w 1864 roku, gdy jako świeżo 
zamianowany kontradmirał wracał do Wiednia 
po zwycięzkiem spotkaniu morskiem z flotą duń- 
ską pod Helgolandem (9 maja 1864 r.). 

W latach 1871—1881 nie zajmowano się 
zbytnio powiększaniem floty. Dopiero gorączko- 
we wysiłki Włoch, by stworzyć wielką flotę 
wojenną, wysiłki, uwieńczane powodzeniem, spra- 
wily, że i rządy austrjacki, tudzież węgierski 
zaczęły dbać o powiększenie floty. W Tryjeście 
znajdujące się warsztaty okrętowe, otrzymały 
szereg zamówień na długie lata. Delegacje 
wspólne nie skąpiły grosza na budowę nowych 
statków. 

Równocześnie położono nacisk na wzmocnie- 
nie wybrzeży Istrji i Dalmacji, by się ustrzedz 
w razie wojny przed nagłem wysadzeniem wojsk 
włoskich. 

Flota austro- węgierska liczy około 150 sta- 
tków różnych kategoryj z 1000 dział i z 16.000 
ludźmi na pokładzie, w tej licznie około 1000 
oficerów. Wydatki na marynarkę wojenną wyno- 
szg rocznie około 45,000 000 koron. Włosi wy- 
dają na-marynarkę niemal trzy razy tyle, gdyż 
przeszło 120 miljonów franków, ale też liczą 
350 statków o 2000 dział i niemal 30.000 ma- 
rynarzy. 

Pogłoski, jakoby komendatem marynarki wo- 
jennej austrjackiej miał zostać arcyksiążę Karol 
Stefan, trzeci z kolei syn arcyksięcia Karola 
Ferdynanda, a wnuk arcyksięcia Karola, wodza 
z wojen Napoleońskich, nie wydają się prawdo- 
podobnemi. Arcyksiążę nie mógłby stawać wo- 
bec delegacyj. Rozdział czynności, utworzenie 
osobnego szefa sekcji marynarki w Wiedniu — 
baron Spann jest i komendantem i szefem sek- 
cji — stworzyłoby różne komplikacje. Nie wy- 
szłoby to na dobre jednolitości kierunku, wywo- 
łałoby starcia i nieporozumienia. Zdaje się też, 
że spuściznę niepodzielną po baronie Spaunie 
weźmie hrabia Montecuccoli, potomek zniemezo- 
nej od lat dwustu rodziny włoskiej, której pro- 
toplasta, feldmarszałek wojnę pojmował, jako 
przedsiębiorstwo finansowe. 


W eytadeli. 


Przy dłuższym pobycie więzień zatraca pa- 
mięć i wszelką rachubę czasu, o ile własnym 


pomysłem w samych początkach nie zdobędzie . 


się na kalendarz. Mnie do tego posłużył słomko- 
wy kapelusz i nitka wypruta z koszul. Codzien- 
nie rano przetykałem nitkę po przez jedną słom- 
kę kapelusza, grupując w ten sposób tygodnie 
osobno i osokno miesiące. Patrząc w kapelusz, 
wiedziałem każdej chwili dokładnie, którego ma- 
my dnia i miesiąca. 

Więzień pozostawiony sam sobie, w począt- 
kach nie zna różnych ułatwień i „przyjemności* 
i korzys'ać z nich nie umie. Powoli dopiero 
z czasem, włas.ym przemysłom szuka drogi do- 
godniejszej. O wszystkich tych sposobach publi- 
cznie mówić nie można, by nie zwracać na nie 
uwagi. 

Wzgłędy te nie pozwalają mi wyraźniej tło- 
maczyć ‘sposobu zdubywania różnych wiadomości. 
Niech wystarczy, że żandarmi i Żołnierze prawie 
niedostępni są dla przekupstwa w przeciwsta- 
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wieniu do wszelkiego rodzaju strażników, poli- 
cjantów, stójkowych, którzy notorycznie są ła: 
pownikami i wspólnikami wszystkich w kraju 
dokonywanych kradzieży, rabunków i oszustw, 
a o których później jeszcze wspomnieć będzie 
pora. Mimo, że żadnego z współwięźni przez 
cały czas pobytu mego w cytadeli nie wideia- 
łem na oczy, i mimo że, nie usiłowałam nawet 
żadnego z słnżby uczynić sob'e powolnym, zna- 
lez? się sposób sperządzenia spisu byłych i współ: 
czesnych więźniów. Znalazłem następujące na- 
gwiska i daty — gdzie? nie pytajcie. 

Kazimierz Jasiński, aresztowaty 22 sierpnia 
1899 jeszcze 10 marca 1903 r. był w cytadeli. 

Ludwik Abczyński, 9 listopada 1899 — 22 
lutego 1900 

Andrzej Kłobukowski, arasztowany dwukro- 
tnie, słedział od 29 maja 1898 do r. 1900. 

W'jsiech Greczyński — niepodał lat swoich. 

Ignacy Rzeźbiarz, aresztowaiy 21, sierpnia 
1899 r. 

Kowerski piekarz, aresztowany 9. listopada 
1879 do 26 czerwca 1900. 

Mateusz Dziurczyński, aresztowany w Skier- 
niewicach 10. wrześna: 1900 do 4go stycznia 
1901 r 

Zdaja się, że do Sxierniewic albo do Łodzi 
odnosi się notatka : Bischoff, szpieg wart baty i 
to dobre. 

Tokarz, aresztowany 12 czerwca 1900 do 17 
lutego 1901, Stanisław Wysocki od 12 grudnia 
1900 do 12 maja 1901, Piotr Panek, redaktor 
„Ojczyzny* ze Lwowa, siedział od 1 stycznia do 
1 latego 1901 r. 

Jeżeli mówię do 1 lntego 1901, to należy to 
zrozumieć jako datę dnia, w którym więzień ów 
notatkę o sobie dla pamięci swych następców 
pisał; o dniu wyjścia na wolność bowiem, żaden 
z więźniów wiedzieć nie może naprzód. 

Mieczysław Frenkiel z Łodzi od 7 grudnia 
1901 do 17 marca 1902, Franciszek Woszczyń- 
ski aresztowany w sprawie PP. Soc. 19 czerwca 
1900 do 6 września 1901. Stanisław Majewski 
aresztowany 1 grudnia 1900 donosi, że zostawił 
5-ro dzieci w domu, Adolf Niwkowski od 3 mar- 
ca 1900 do 20 lutego 1901, Kaźmierz Maiczew- 
ski, bterat z Krakowa, od 22 kwietnia do 20 
listopada 1896, Maksymiljan Unszlicht, inteli- 
gent, od 22 marca 1902 do 22 września 1908, 
Karol Zieionka, stolurz, od 22 listopada 1900 
do 24 kwietnia 1901, Józef Jasiczyński areszto- 
wauy 9 lutego 1903, mój poprzednik w celi 
nr. 38, Antoni Zejączkowski od 11 lipca 1900 
do 14 maja 1901, Anan od 12 czerwca 1900 do 
12 lutego 1901. 

Pod sam koniec pobytn swego w cytadeli 
domacałem się sposobu pisania. Ruz tygodniowo, 
w niedzielę, więzień na żądanie dostanie papie- 
ro i pióro, by stosownie do woli swojej napisać 
list do rodziny, lub podanie do jakiejbądź wła- 
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dzy. Z urządzenia tego skorzystałem, by wysłać 
podanie do proknratorji o prawo pisania. Ponie- 
waż sprawa moja od samego początku dobry 
wzięła obrót, uzyskałem prawo pisania w nie- 
spełna tygodniu. 

Pisałem drobnostki literackiej treści, poraz 
pierwszy w życiu pod dozorem cenzury żandarm- 
skiej. Codziennie bowiem wieczorem wachmistrz 
odnosił mój zeszyt do kancelarji i rano dopiero 
przynosił z powrotem. Nie dostrzeżono widocznie 
tam nie zdrożnego, bo nie zatrzymano mi ni- 
czego. 

Odkąd pozyskałem prawo korzystaniu z bi- 
bljoteki i prawo pisania, zaspokojone były pra- 
wie wszystkie życzenia, jakie w obrębie więzie- 
nia pojawić się mogą. Zaopatrzony pod wzglę- 
dem chłodu, głodu, czystości i Światła, zupełna 
cisza wpływała w wysokim stopniu na uporząd- 
kowanie myśli, ka czemu w życiu codziennem 
w pogoni za obowiązkami licznymi, nie zawsze 
starczyło czasu. Nie wątpię, że przymusowe te 
rekolekcje wyjdą mi na dobre w dalszem życia 
i że spostrzeżenia, jakie w całej tej mojej prze- 
chadzce po licznych więzieniach rosyjskich po- 
czynić mogłem, w wysokiej mierze przyczynią 
się do lepszego zrozumienia zadań własnego 
życia. (C. d. n.) 

J. Sołtys. 


Słowianie i Madziatzy. 


(Korespondencja „Głosu Narodu“). 
NITRA na Słowaczyźcie 28 stycznia. 

Przed sądem tutejszym stawał jako oskarżo: 
ny o prdburzanie do buntn publicysta i poseł 
słowacki do sejma węgierskiego Wesolowski. 
Fakt, że można wytoczyć tak ciężki proces nie 
tykalnemu posłowi, świadczy zupełnie o niepo- 
czytalnym szowinizmie Węgrów, których entn- 
zjastyczna nie cofająca się przed niczem miłość 
ojczyzny, uległa pod wpływem prasy, opanowanej 
przez żydów, zwyrodnieniu i objawia się obe: 
enie przedewszystkiem bezwzględuym uciskiem 
niemadziarskich narodowości. 

Żydzi podbijają w Węgrach bębenka szowi- 
nizmu narodowego, bo im z tem niezmiernie wy- 
godnie. Węgry stały się dla nich ziemią obie- 
cang. Trzymając się swojej zasady: iść zawsze, 
o ile ich ten zechce, z silniejszym, m gł, majgt 
Węgrów za sią, wyzyskiwać niemiłosiernie ten 
tak bogaty kraj i tak bardzo biedny lud. Tak 
też jest na Słowuczyźnie. Ale każda akcja wy- 
wołoje reakcję. Takie jest prawo przyrody. Bu- 
dzi się i tn, w tym ladzie coraz bardziej i ży- 
wiej świadomość swojej niedoli i poczucie odrę- 
bności rasowej. Odezuwają już potrzebę orędo- 
wników z własnej krwi i kości, którzyby ich 
jako posłowie brali w obronę w sejmie węgier- 


skim, mimo, że Węgrzy nie cofają się przed ża- 
dnymi gwałtami i represaljami, aby swoich kan- 
dydatów prz:przeć. 

W tutejszym komitecie przeszedł przy osta- 
tnich wyborach Wesolowski, publicysta i reda- 
ktor. Stało się, ale nie dano za wygraną. Już 
po wyborze starano się zrobić go nieszkodliwym 
w sposób często praktykowany, to jest wsadza- 
jąc go do więzienia. Raz już tak było przed wy- 
borami z r. 1901. Na rok przedtem skazanym 
został za artyknł zachęcający do pielęgnowania 
słowackiego języka na rok więzienia i 1000 ko- 
ron kary pieniężnej. Wyrok, nieprawdaż bardzo 
łagodny. Nie dość na tem, wytoczono mu wła- 
śnie teraz w półtora roku późnłej, je- 
szcze jeden proces. Tym razem oskarżenie sta- 
wiło najcięższy zarzut, na jaki można się było 
zdobyć: podbnrzania do buntu. 

Uzasadnia zaś ten zarzut w sp sób następu- 

JĄCY : 
Fraciszek W esolowski wygłosił w mowie pro- 
gramowej zdanie, że Węgrzy gwałcą prawa in- 
nych narodowości. Zarzucał, że w szkołach nie- 
wolno ani słowa mówić inaczej, jak po węgier- 
skn. Z papierów nrzedowych nikt nic nie rozu- 
mie, z książeczki podatkowej nie wyczytać się 
nie da, tak, że obywatel państwa płaci, nie wie- 
dząc za co. Wzywał, ażeby się nie dano Wę- 
grom uciemiężać i przyrzekał, że jeżeli zostanie 
posłem, będzie się domagał dotrzymania praw 
narodowościowych. 

Przesłuchano oskarżonego. 

Przewodniczący: Czy pan żąda wpro- 
wadzenia języka słowiańskiego w szkole i w 
Kościele ? 

Oskarżony: T» jest nam zagwarantowane 
w prawie o narodowościach. Pozatem całe oskar- 
żenie jest od początku do końca kłamst em. 

Zeznania Świadsów były przeważnie nieko- 
rzystne da oskarżonego, jako zeznania ludzi za- 
leżny:h od rządu, a przytem Węgrów i Żydów. 
Sąd o tyle postąpił bezstronnie, że Świadków 
przeważnie nie zaprzysięgał. 

Rozprawa trwała 5 doi. 

W ostatnim daniu zabrał głos prokurator 
i mówił: 

Narodowości nie madzia skie walczę zawsze 
p'ze:iw Węgrom, pod pokrywką kulturalnego po- 
stepu. Nie chea uznać ani hegemonji, ani supreg 
mac i madziarskiego plemienia, przyznają jedy- 
nie że Węgrzy są „primi inter pares“. Wesołow- 
ski miał nawet odwagę mówienia, o ucisku na- 
rodowości w sejmie peszteńskim ; wyborcom swo- 
im przyrzekał naukę szkolną w języku macie- 
rzystym, 8 nawet przeprowadzenie praw ochrony 
narodowośsiowej. W Węgrzech jest tylko jeden 
naród madziarski. Kto mówi o innych narodach, 
pobudza przeciw jedności niepodzielnego państwa 
wągierskiego. Narodowości niemadziarskie nie 
zasługują na wolność jaką im dają Węgrzy. 


Maty garnizon. 


Qbraz z życia wojskowego w Niemczech 
napisał 
porucznik Bilse. 
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Bruk ten był tem dotkliwszy, ile że pani 
wachmi:trzowa według częstych swych zapew- 
nień, za młodu uczyła się grać na fortepianie. 

Toteż Roth opowiadał często z naciskiem wo- 
bec jednorocznych szwadronu o muzycznych ta- 
lentach swej połowicy, które teraz zmarnieć mu- 
siały, dla braku środków na sprawienie pianina. 
Nie zdziwiło go tedy zbytnio, gdy jednego dnia, 
zobaczył w „sałonie* tego „przekiętego czarne- 
go mlaskota* jak go teraz nazywał, a to z do-* 
łączoną uprzejmą pisemną deklaracją od hojnych 
ofiarodawców. 

Ale w dniu, w którym upłynął czas słażby 
jednorocznych, zajechał przed mieszkanie przera- 
żonego wachmistrza, ogromny wóz i przyszło 
kilku ludzi, żeby zabrać fortepian wypożyczony 
na przeciąg sześciu miesięcy. Ażeby się nie stać 
pośmiewiskiem kamratów i ua gorące prośby 
małżonki, kupił Roth fortepian na spłaty mie- 
sięczne po dziesięć marek i teraz stał nieszczę- 
sny instrument bez użytku przy ścianie, a do 
końca wypłaty za n'ezo, jeszcze było daleko. 
praa wściekłość wachmistrza na tę ozdobę sa- 
onu. 

Nad fortepianem wisiał ogromny sztych ze 
znanej „uczty trnpów* Verneta, w ciężkich ra- 
mach brokatowych, ozdobionych na każdym ro- 
gu małym japońskim wachlarzykiem. 

Obok fortepianu stał mały stolik z orzecho- 
wego drzewa, na nim sześć zielonych kieliszków 
do wina, tym razem gotówką zapłacony podaru- 
nek dawniejszych jednorocznych. Nie brakło też 
olbrzymiego dębowego biura, zdobnego w lineał, 


ogromne przybory do pisania z rogu i duży przy- 
cisk. Nad binrem zdobny po obu stronach sar- 
niemi rożkami wisiał duży portret cesarza, pod 
nim dwie skrzyżowane szable i zegar z kakuł- 
ką. Ogromny kosz z kwiatami stał przy oknie, 
ale przy bliższem badaniu okazało się, że kwia- 
ty nie w cieplarni, ale pod nożyczkami zręcz- 
nej kwieciarki z bibuły urosły. 

Podłogę pokrywały białe skóry, dywany i 
prawdziwy kilimek przy sofie. 

Przez okna, obwieszone ciężkiemi portjerami, 
widać było dziś ciężk e, ciemne chmury, pędzą- 
ce po niebie, jedno bazbarwne, szare morze, 
z którego czasam odzywały się smugi deszczo- 
we i pędzone wichrem spadały gwałtowną falą 
na miasto i na opustoszałe pola. 

Gdy tak deszcz bił o szyby, a wiatr wył w 
kominie, wtedy czuło się tem rozkoszniej w cie- 
płej izbie, i żal było kamratów, którzy w taką 
pogodę mustell pełnić słażbę w polu. 

Był to czas, kiedy pułk corocznie powoływał 
rezerwistów i umieszczał ich w barakach po za 
kasarnią. Wtedy to ci, co musieli w taką pogodę 
włóczyć się po polu ćwiczebnem, zazdrościli pod- 
oficerom, przydzielonym do rekrutów, którzy w 
stajni albo po izbach udzielali instrukcji. 

Jednę tylko korzyść przynosiła rezerwa. Dv- 
stawało się dodatek do żołdu, a w szczególności 
dobrze na tem wychodził Roth, przydzielony ja- 
ko wachmistrz do czwartej rezerwowej eskadro- 
ny. Widziało się też dawnych znajomych z po- 
przednich lat, a także dawni jednoroczni znajdo- 
wali się między rezerwistami i przeważnie worek 
mieli otwarty, jeżeli przez to mogli uzyskać ja- 
kieś ulgi w słażbie. 

Schmitz był stajennym (Fattermeister) czwar- 
tego szwadronu i także przydzielony do rezerwy. 
Służbę swoją pełnił wybornie, a kto się o tem 
chciał przekonać, potrzebował tylko rzncić okiem 
na konie, jak im się włos Świecił, jak czysto 
stały w słomie. Stajnia była zawsze wzorem czy- 
stości, zdziebełka słomy nie Śmiało leżeć na czy- 
sto wyszorowanej posadzce, Ściany były wybie- 
lone, a okna jasne i czyste. 


Gdy Schmitz szedł przez stajnię, aż śmiesznem 
było, jak wszystkie konie znaty jego chód, jego 
głos, jak odwracały ku niemu głowy, rżąc lekko, 
jeżeli jednego lab drugiego x swych ulubieńców 
po nazwisku zawołał. Była tam „Klarcia*, sli- 
czny kasztanek, który biegał za nim, jak pies i 
zawsze węszył koło jego kieszeni za cukrem, 90- 
tem stawał na zadnich nogach, lab prosząc pod- 
nosił przednią nogę; a obok. „Ahnfrau*, stary 
mały konik, o lśniącym czarnym włosie, z po- 
wodu starości powszechnie lubiany i obdarzany 
często łakociami. 

Ale szczególną dumę sierżanta stanowiło dwa- 
naście „Chińczyków*. Te konie były na wypra- 
wie wschodnio-azjatyckiej, a potem przydzielono 
je do pułku — wspaniałe zwierzęta o błyszczą= 
cej sierści i silnej budowie, choć nie wszystkie 
tak piękne jak „Peihoś, „Wu“, albo „Kwangan*. 


Obaj przyjaciełe siedzieli jeszcze gwarząe 
przy kawie, gdy weszła pani Roth, nieduża bra- 
netka, o niewielkich oczach i skrzywionym nosie. 
W twarzy miała coś ptasiego, ale ciemue, krę- 
cące się włosy nadawały pewien wdzięk niezbyt 
pięknemu obliczu. Niosła na tacy przykrytej ser- 
wetką butelkę reńskiego, trzy kieliszki i pudełko 
z cygarami. 

— Do pioruna, Roth, ależ dziś u ciebie wspa- 
niałość. Takie święto, to mi się podoba! — za- 
wołał Schmitz ze Źździwieniem. 

— Raz w rok są tylko imieniny, to już mo- 
żna się trochę postawić. Nalej, stara! A 

Gdy napełniono kieliszki, wszyscy wychylili 
je naraz jednym łykiem, poczem poduieśli je je- 
Szcze raz w górę, patrząc sobie przytem w oczy. 
Tego nauczyli się od panów oficerów. 

Obaj mężczyźni zapalili dobre cygara i na 
nowo napełnili kieliszki. Do wieczornej służby 
w stajni było jeszcze godzinę czasu, & przedtem 
można było nie nie robić, bo nadporacznik Specht, 
który miał pow.erzoną pieczę nad rezerwą, po 
poładnin z zasady do służby nie przychodził. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„GŁOS NARODU“ 


Ci z obojętnością graniczącą z niedołęstwem | w Belgradzie, ażeby sprawę załatwić. Tymeza- 


cierpą u siebie propagandę przeciw nim skiero- 
wang. Podburzanie przez oskarżonego jest niesu. 
miernością która musi być przez węgierskich 
przysięgłych należycie ukaraną. 

Odpowiadał prokuratowi obrońca oskarżo- 
nego: 

Zazdrości językowe nie istniały przed p'ło- 
wą zeszłego wieku. Przedtem panowała powsze- 
chog mowa łacińska, którą przez kilka tylko mi- 
ljjnów używana mowa węgierska wyparła. Je- 
żeli teraz szowinizm węgi-rski, oparty o potęgę 
państwowa, chce gnębić inne narodowości, to 
przecież muszą się one starać o zachowanie 
praw im przynależnych. Wesolowskiemu roczy- 
tują za zbrodnię, że żąda przej rowadzenia praw 
parodowościowych Od kiedyto i w jakiem prń- 
stwie konstytucyjnem żądanie takie było kary- 
godnem, gdzie i w ktfrem państwie prócz Wę: 
gier? Wybór posła jest czynem konstytucyjnym, 
a więc mieści sę w ramach ustaw państwa, 
Jest to niebywałym absurdem, ażeby wydawać 
posłowi proces kerny o mowę prcgramową. O- 
skarżcny w niczem przeciw istniejącym prawom 
nie wykroczył, to, czego żądał, należy s'ę ludo- 
wi wedłng boskich i ludzkich praw. 

Weselowskiego nwolniono. W motywach wy- 
roku podał sąd, iż Wesolowski agitował nie prze- 
ciw narodowi węgierskiemu, ale przeciw insty- 
tucjom węgierskim i za'ządzenicm węgierskich 
władz występował, co w korstytucy,nym kraja 
wolno. 

Wyrok wywarł ogromne wrażenie. 


Sensacyjue arevzlowanie w Belgradzie. 


Telegramy doniosły, że w nocy z 26 na 27 
stycznia aresztowano w Belgradzie ostatniego 
ministra finansów z czasów króla Aleksandra, 
Welję Todorowicza i byłego szefa królewskiej 
kancelarji dra Petruniewicza. Read oskarża oby- 
dwu, że pieniędzy rządowych, w ich zarządzie 
się znajdujących, używali na własne cele. Todo- 
rowicz, jak wiadomo, napadnięty był w swojem 
mieszkaniu pamiętnej nocy 11 czerwca przez spi- 
skujących oficerów i odniósł przytem dwie cię- 
żkie rany. Nie chcąc narażać się na nowe na- 
pasci, wyjechał zagranicę, skąd właśnie w osta- 
tnich dnisch powrógił. Teodorowicz razem z Pe- 
traniewiczem zarządzali rządową posiadłością 
ziemską „Nepoj* w, Rumunji i otrzymali nieda- 
wno od obecnego ministra finansów Sawy Grui- 
cza polecenie, aby w przeciągu 48 godzin gło- 
żyli rachunki z swojego zarządu. Ponieważ to 
wobee ogromu materjain (majątek posiada war- 
tość 21/, miljona franków) nie było możliwe do 
przeprowadzenia, zjawił się Todorowicz osobiście 


sem dostał się do więzienia. 

Sprawa domen „Negoj* przedstawia się na- 
stępująco: dobra te, własność księcia Michała 
Obrenowicza, przeszły po jego Śmierci na jego 
naturalnego syna Welimira 'Todorowicza, uzna- 
nego przez księcia za swego syna; Todorowicz 
zapisał te dobra państwn serbskiemu z warun- 
kiem, by dochodów z nich używało na cele do- 
broczynne. Tymczasem podniosły do majątku 
pretensje dwie siostry żony księcia Michała. — 
Proces trwał przeszło pięć lat i skończył się u- 
godą. 

Na dobrach tych był także legat dla króla 
Aleksandra w wysokości 30.000 dukatów. Petra- 
niewicz razem z Todorowiczem starali się, by 
prawa rządu do majątku uchronić od ewentnal- 
nych jeszcze zaprzeczeń, ze strony rodziny księ- 
cia Michała, i by pretensję króla Aleksandra 
państwo nznało. Że przytem o jakichś pieniężnych 
nadużyciach mowy być nie mogło, rozumie się 
samo przez się. Petruniewicz wzbrania się przed- 
łożyć rachunki z zarządu tą sumą, ponieważ wedle 
swego przekonania. przedłożyć je może tylko 
królowej Natalji, jako spadkobierczyni króla Ale- 
ksandra. To posłużyło rządowi serbskiemu za 
pretekst do aresztowania obu wybitnych mężów 
stanu z czasów ostatniego z Obrenowiczów. 

Powód ten jest tak błahy, że niepodobna nie 
podejrzywać za nim jakichś głębszych polity- 
cznych motywów. Todorowicza aresztowano po- 
prostu dla tego, że był jednym z najzawziętszych 
przeciwników rządów królobójców i że należy 
do rodziny, która zawsze dynastje Karagieorgie- 
wiczów zwalczała. Ojca jego Miłosza skazano 
w r. 1844 na dożywotnie więzienie za wzniece- 
nie rewolucji przeciw Karagieorgiewiczom. Rząd 
serbski będzie miał zadanie weale trudne, aby 
jakimikolwiek faktami poprzeć prawo aresztowa- 
nia, które przez swoje polityczne znaczenie w ca- 


Na dworze Mikada. 


Na czele reformatorów, którzy w ostatnich 
czasach przyczyniłi się do grnntownej reorgani- 
zacji Japonji, stoi przedewszystkiem sam monar- 
cha Mntsu Hitto- 

Taka przynajmniej opinja utrzymuje się o- 
gólnie i gdyby tak było w istocie, gdyby wseel- 
kie reformy japońskie, przedsięwzięte zostały 
z inicjatywy mikada, to Mutsu-Hitto mógłby być 
zaliczonym do szeregu najznakomitszych ladzi 
epoki współczesnej. 

W rzeczywistości, do 16 roku swego życia, 
władca japoński miał możność obracania się je- 
dynie tylko w kółku swoich najbliższych i zale- 


dwie w 17-tym roku pə raz pierwszy opuścił 
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swój pała: i po raz pierwszy ujrzał zielone pola 
ryżowe, góry lasami pokryte, wsie i wogóle roz- 
ległe okolice swojej monarszej rezydencji. 

Czyż podobna było zatem przypuszczać, aby 
władca ten, w ciągu kilku lat następnych był 
w stanie zreformować olbrzymią swoją armję na 
sposób europejski, wprowadzić plany europejskie, 
kulturę europejską i zreorganizować cały ustrój 
urzadzeń państwowych ? 

Ber kwestji, że cesarz japoński miał wielki 
wpływ na wszelkie te inowacje i reformy w swo- 
jem państwe, główna jednakże zasługa w tym 
względzie przypada na rzecz jego doradców naj- 
bliższych, a więc na hrabiego Ito, którego po- 
wszechnie uważają za Bismarka iapońskiego, a 
dalej na dygnitarzy: Iamakato, Inne, Iamada, 
Aoki, obu Saygo, Kurada, Mntsn, Olama, Oku- 
bo, Ioschida i Teraszima, którzy też słusznie u- 
ważani są za twórców dzisiejszezo ustroja rząda 
japońskiego. 

Naród japoński z całym zapałem skłonił się 
ku reorganizacji postępowej swego krajn i w 
krótkim czasie dwór, mechanizm państwowy i 
stolica cieszyły się już temi wszystkiemi prawie 
postępami czasu, stanowiącemi dziś własność ca- 
łej Europy. 

Książę następca tronu Komatsu, spędził kil- 
ka lat w stolicach europejskich, celem wtajem- 
niczenia się w sposób życia dworskiego, marszu- 
łek dworu, Ioszitane, został odkomenderowany 
do Wiednia dla przyjrzenia się etykiecie dwor- 
skiej, którą następnie do najdrobniejszych szcze- 
gółów przeszczepił na gront swojej ojczyzny, ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu dworactwa japoń- 
skiego. 

W dzień nowego roku, rocznicy urodzin ce- 
sarskich i wogóle podczas wszelkich wydarzeń 
pamiątkowych, w pałaca mikada urządzane są 
uroczyste przyjęsia dworskie. 

Wtedy para cesarska zasiada na specjalnej 
estradzie, tuż w pobliżn tronu, po obu stronach 
zajmują miejsca książęta i księżaiczki krwi ce- 
sarskiej, a dalej: posłowie, ministrowie, jenera- 
łowie, oraz inne wysoko postawione w hjerar- 
chji państwowej osoby, które przybywszy złożyć 
swoje życzenia. defilnją przed obliczem pary mo- 
narszej, tak, jak się to dzieje obecnie na wszy- 
stkich dworach europejskich. 

O narodowych kostjanmach japońskich niema. 
inż dziś mowy. Zarówno monarcha japoński, jak 
ı wszyscy książęta przywdziewają na siebie mun- 
dury francuskiego kroju wojskowego, a damy z 
państwa mikada nadają szyku w najbardziej ele- 
ganckich toaletach paryskich, podłng najśwież- 
szej mody. 

Lecz w dobie świąt narodowych, cesarz, sto- 
sownie do przyjętego od wieków obyczaju, pod- 
nosi się z łóżka o 2 ej w nocy, nawdziewa sta- 
rożytny ubiór japoński i w towarzystwie swoich 


dworaków, również odzianych w ubiór japoński, 


SONIA. 


PRZEZ 
W. Odrowąża. 
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Wobee powyższego rozumowania postanowiła 
spełnić swój obow.ązek, to jest Zz narażenem 
własnej osoby wycofać zabronione druki z miej- 
sca obecnego ich przechowania. Dla ostrożności 
zadecydowała poczekać kilka godzin i wieczo- 
rem dopiero uskutecznić swój zamiar, pociąg, 
którym miała wracać do Petersburga udszedł 
już dawno, dalsze więc opóźnienie pozostawało 
bez znaczenia. Od kilkunsstn godzin nie miała 
nie w ustach; odeznwała znużenie, wywołane 
trudem fizycznym,  wstrząśnieniem nerwowem 
i głodem. Pokrzeptwszy siły w trzeciorzędnej 
ludowej traktjerni nie wiedziała, jak użyć po- 
zostałego do wieczora czasu; ciągłe przebywanie 
na ulicach, uważała za niepraktyczne, jako zwra- 
cające uwagę przechodniów; nie zbyt duże mia- 
sto pozbawionem było lokalów publicznych, uła- 
twiających bezezynnym przepędzanie czasu. Wy- 
brała w rezultacie zamiejską wycieczkę, kieru- 
jąc się w stronę nejludniejszą; w pustem ustro- 
niu, leżąc na ziemi, przepędziła parę godzin, 
w ciągu których myśl jej kilkakrotnie zwracała 
się pomimo woli ku Aleksemn; wreszcie wobec 
zbliżającego się wieczoru, skierowała swoje kro- 
ki ku miastu. Sklenikarz, w chwili wejścia So- 
ni, zajętym był kilu kapującymi i wydał kuferek 
nie zwróciwszy prawie na nią uwagi. Na dwo- 
rzec, wbrew zwyczajowi, udała się doróżką, 
a po przybyciu umieściła swój bagaż w kącie 
poczekalni trzeciej klasy pomiędzy rzeczami in- 
nych pasażerów. Pociąg odchodził za dwie go- 
dziny, lecz pozostały czas przepędziła w rosną- 
cym coraz bardziej tłumie podróżnych, mie 


zwracając na siebie uwagi. Powrotna droga do 
Petersburga obeszła się bez przygód. Aleksy, 
wysłuchawszy sprawozdania z tej podróży, po- 
BE Sonię za wykazaną przytomność umy- 
słu. 


V. 


Wakacie dobiegły do kchza i Sonia zakch- 
czyła swoje wycieczki na prowincję; rozpoczęły 
się kursa, które na rarie pochłaniały całe jej 
zajęcie. Przywykła do lekcji gimnazjalnych, zo- 
stała zachwyconą nową metodą ; profesorowie w 
wykładach trzymali się systemu uniwersyteckie- 
go; szerokość poglądów, wielostronność punktów 
widzenia przedstawiały dla niej urok nowości 
w nance. Początkowo starała się przyswajać so- 
bie całą wskazywaną w wykładach literaturę 
przedmiotów, przepędzała noce nad książką za 
nim się przekonała o niemożebności podobnych 
studjów. Niezależnie odnajdywała nieustannie nie- 
dostatki swojego przygotowania do słuchania 
kursów, napotykała braki i niedokładności w do- 
tychezasowem swojem wykształceniu i wypełnia- 
nie takowych podwajało jej pracę. Aleksy śle- 
dził bacznie zapał Soni do nauki, nie starając 
się w niczem ostudzić takowego. Raz namówił 
ją na przechadzkę, konieczną ze względów zdro- 
wia; gdy znaleźli się zdala od rucku miasta, za- 
pytała : 


— Aleksy Pawłowiezu, dlaczego usunąłeś mnie 
od pracy rewolncyjnej ? 

— Nie usunąłem zupełnie, jesteś pani obe- 
cnie tak zajętą studjami, że nie masz czasu na 
nie więcej. gis "u 7 
i. — Przepraszam bardzo, pracę rewolucyjną 
stawiam na pierwszem miejscu, wszystko wobec 
niej usnnę na plan drugi; ja chcę, żeby pan pro- 
wadził mnie coraz dalej, zapoznał z kolegami, 
dawał nowe zlecenia, moja dusza rwie się ku te- 
mu wszystkiemu. 

— Ani o pani nie zapomniałem, Zofio Pio- 
trowno, ani nie usuwam na plan dalszy; kształć 


ci się pani, zdobywaj wiedzę, nam bardzo po- 
trzeba wykształconych kobiet. 

Po chwili dodał: 

Zresztą wprowadzę panią w tych dniach na. 
jedno z naszych posiedzeń, noszązy charakter te- 
oretyczny, nankowy. 

Proszę, bardzo pana proszę. 

— Na posiedzeniach -tezo rodzaju, objaśniał 
dalej, roztrząseją się kwestje zasadnicze, kierun- 
ków i celów, meją miejsce pouczające dysputy, 
te rodzaj akademii rewolucyjnej. 

Zs parę dni Aleksy dotrzymał Soni przy- 
rzeczenia. Zarówił ją na oznaezon: godzinę i nie 
wspominając zupełnie dokąd się udają, zawiódł 
ją do odległej willi za miastem w stronie Insty- 
tutu Leśnego. Podczas drogi wyjaśnił towarzy- 
sce, że liczniejsze posiedzenia partji rewolucyj- 
nej odbywafą się w najrozmaitszych miejscowo- 
ściech w cela nie zwrócenia oka policji; zazwy- 
czaj jedno miejsce nie powtarza się dwa razy. 
Sonia wprowadzona przez Aleksego znalazła się 
w obszernej sali, zapełnionej blisko setką osób, 
ze znacznie przeważającą liczbą mężczyzn ; ze- 
brani, sądzac z powierzchowności, nalezeli wyłą- 
cznie do sfery inteligentnej, różnica wiekn mię- 
dzy niemi była znaczną, niektórzy wyglądali na 
wojskowych, przebranych po cywilnemu. Wcho- 
dzący witali się skinieniem głowy bez uściśnienia 
ręki, rekomendacje nie miały miejsca, chociaż 
Sonia mogła z łatwością zanważyć, że większą. 
połowę zebranych stanowili osóbiści znajomi Ale- 
ksego. QGłdy weszli posiedzenie znajdowało się 
w toku. głos miał wysoki, średnich lat brunet, 
o pięknej i starannie utrzymanej brodzie; mówił 
spokojnie, głosem niepodniesionym, jakby do 
małego kółka osób. Z kilkn zdań nie tradno by- 
ło wywnioskować, że przedmiotem jego przemó- 
wienia była ostra krytyka ostatnich rozporządzeń 
rządu w kwestji reform finlandzkich. Temat da- 
wał mu pole do częstych zbo zeń w stronę kwe- 
stji polskiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


4 z dnia 31 stycznia 


udaje się do świątyni, u wrót których dworacy 
padają twarzą, a tylko sam monarcha wstępuje 
do kaplicy i modli się przy grobowcach swoich 
uwielbianych przodków. 

I w życiu prywatnem również monarcha ja- 
poński nie przestaje być wiernym starożytnym 
zwyczajom swego narodu. Ze wspaniałego pała- 
cu urzędowego mikada, wąski korytarz prowa- 
zi do szeregu niskich domków, w których  wład- 
dca Japonji zajmuje tylko trzy pokoje. 


Niema tam ani stołów, ani łóżek, ani nic z- 


tego, to Europejczyk nazywa komfortem lab wy- 
godą ostatnich czasów. 

I tylko materac żelazny leży na podłodze i 
na nim też sypia rozkazodawca Japonji. 

Cesarzowa posiada tu także trzy pokoiki 
własne. 

Mikado udaje się na spoczynek około półno- 
cy, a wstaje regularnie między 6—7. 

Wkrótce po obudzenin się przyjmuje rapor- 
ty swoich ministrów i podpisuje rozliczne pa- 
piery. 

Sniada mikado o godzinie 11-tej w południe 
wspólnie z małżonką swoją, poczem do 7-ej wie- 
czorem uprawia jazdę konną lub też strzela do 
celu i wogóle oddaje się wszelkim sportom eu- 
ropejskim. 

O 7.ej nastaje pora obiadowa. 

W osiemdziesiątym rokn swego Życia, mi- 
kado wziął się do nauki języków francuskiego i 
angielskiego. 

Ludowi swemu ukazuje się on tylko w uni- 
formie wojskowym francuskim z gwiazdami na 
wstęgach i orderami, wykonanemi podług wzo- 
rów europejskich. 

Do wyjazdów posiada wspaniałą karetę po- 
złacaną. W 1880 r. mikado po raz pierwszy w 
życiu siadł do swej karety razem z małżonką, 
co wywołało ogromne wśród dworaków wraże- 
nie, albowiem tego rodzaju czyn ze strony cesa- 
rza należało uważać jako równouprawnienie mo- 
narchini pod względem przywilejów cesarskich. 

Co się tyczy życia cesarzowej Haruka, to 
wiadomem jest, że ona wiele czasu poświęca 
działalności dobroczynnej. Jej lista cywilna nie 
przekracza cyfry trzech miljonów yen rocznie, 
mimo to, skromna ta stosunkowo suma, pozwala 
jej znaczną część dochodów poświęcać na rzecz 
biednych i osieroconych. 


ZE SWIATA. 


Ostrożnie przy wrzucaniu listów do skrzynek pocz- 
żowych. — Tragedja miłosna. — Polacy dekoro- 
wani we Francji. 

Ostrożnie przy wrzucaniu listów 
do skrzynek pocztowych. Z Wiednia 
piszą nam: 

Przed trzema dniami zdarzył się we Wie- 
dniu przykry, a zarazem bardzo zabawny wypa- 
dek przy jeduej ze skrzynek pocztowych, w naj- 
ruchliwszej dzielnicy miasta. 

Pewien adwokat wrzucając listy do skrzynki 
pocztowej, zasunął za głęboko palet, na którym 
miał pierścień z kamieniem, w następstwie cze- 
go nie mógł ręki oswobodzić, gdyż jedna z klapek 
zasłaniających otwór do wpuszczania listów, za: 
padła tak między palec a pierścień, iż p. adwo- 
kąt w całem znaczeniu słowa do skrzyki przy- 
twierdzonym został, i mimo półgodzinnego sza- 
motania się nie mógł się uwolnić, aż dopiero 
na skntek telefonicznego zawiadomienia dyrek- 
cji poczt przez „wachmanną* przysłano urzędni- 
ka i Ślusarza; pierwszy otworzył skrzynkę, dra- 
gi poodkręcał klepki i w ten sposób ów nie- 
zwykły więzień odzyskał swobodę. 


Tragegja miłośna. Właściciel składu 
towarów spożywczych w Berlinie, 26-letni Wa- 
renbaur* utrzymywał od dłuższego już czasu sto- 
sunek miłośny z sprzedawaczką Bertą Senftleben 
u której ojca mieszkał, War. był bardzo zazdro- 
śny, jak ojciec panny twierdzi, bez powoda, i 
śledził podejrzliwie każdy krok kochanki. One- 
gdaj wieczorem wyszła Berta $. z przyjaciółką 
po sprawanxi i wróciła około 10 godz. do do- 
mu, gdzie czekał już na nią Warenbaur, trochę 
trochę podpiły. Natychmiast obrzucił kochankę 
gradem obelg, twierdząc, że miała schadzkę 
z innym mężczyzną. Podczas sprzeczki wyciągnął 
nagle nóż kieszonkowy i utopił go aż do po- 
chwy w piersi dziewczyny, która wydawszy roz- 
paczliwy okrzyk, upadła nieżywa. Nóż przebił 
jej serce. 2 policjantów odprowadziło gu skrępo- 
wanego na odwach policji kryminalnej. 
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Polacy dekorowani we Francji. 
Palmy ak+domickie zdubvli w b. m. nasterujscy 


Jeńwabie ślubne 60 ct 
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nasi rodacy: Oficerami „da KInstruction publi- 
que“ zostali: prof. Bolesław Korzeniowski i Œ. 
H. Niewęgłowski; tytuł oficerów akademji zdo- 
byli: dr. Edward Orłowski w Mondoubleau, J. 
Godebski w Paryżu. publicysta Kamil Głronkow- 
ski w Paryżu, M. Strzelecki w Brest, Zygmunt 
Gasztowtt w Cholet, Stanisław Zwierzyński 
w Paryżu i panna Helena Pędziecka w Charen- 
ton. P. Bolesław Niewęgłowski, inspektor „de 
l'Académie de Paris“ został inspektoram jene- 
ralnym matematyki. 

Teatr ludowy, 

Kierownictwo teatru ludowego w 
Krakowie powierzyło Towarzystwo Oświaty 
Ludowej p. Juljnszowi Jejdemnu, długoletnie- 
ma pracownikowi na scenach: warszawskiej, po- 
znańskiej i krakowskiej i współpracownikowi na- 
szego pisma. 

Nowy kierownik teatru ludowego, celem zor- 
ganizowania personalu scenicznego, ułożenia rə- 
pertoaru i lepszego wyćwiczenia artystów, przed- 
stawienia rozpocznie dopiero w niedzielę duia 7 
lutego. 

Na pierwsze to przedstawienie złożą się trzy 
jednoaktówki, a mianowicie, piękny dramat w 
jednym akcie, wierszem z francuskiego p. t. 
„Robotnicy“, komedja w 1 akcie Kazimierza 
Zalewskiego (pierwszy utwór) p. t. „Wycieczka 
zagranicę* i krotochwila w 1 akcie z francuz- 
kiego z muzyką Jul. Borysławskiego p.t. „Spo- 
tkanie*. 

Następne przedstawienie zajmie komedja w 5 
aktach wierszem — przez Bozusławskiego p. t. 
„Złoty młodzteniec*. 

A dalej wprowadzone będą na scenę taatru 
ludowego komedje i sztuki ludowe: Chęcińskie- 
go, Wdowiszewskiego, Domnika itd. 

Żytzymy naszemu koledze redatcyjnemu jak 
najlepszego powodzenia, które go nie powinno 
ominąć, przy znanej jego pracowitości, samien- 
ności i n'ezwwykłem poczuciu obowiązku. Dopo- 
może mu tukże w niełatwem zadaniu doświad- 
czenie zdobyte długoletnią sumieuną pracą, i o- 
gólna sympatja, który sobie zaskarbił, || 

Teatr ludowy w Krakowie przechodzi jeszcze 
okres eksperymentów. Myśl oddania go w rę: 
ce Towarzystwa Oświaty ludowej była niewąt- 
pliwie wyborna, próba jednak bezpośredniego 
kierowania teatrem nie zupełnie się powiodła, 
dla braku ludzi kompetentnych w zarządzie Tv- 
warzystwa. Pan Müller o którego najlepszych 
chęciach nie wątpimy, — prowadził teatr ludo- 
wy na modłę trupy prowincjonalnej, co było 
błędam i omyłką. Krakowska publiczność nawet 
ta, dla której teatr ludowy jest przeznaczony, 
ma jeszcze artystyczne wymagania, które muszą 
być uwzględnione, zarówno co do repertuaru, 
ak i pod wzgiędem wykonania. 

Nowy kierownik, który tak dokładnie zna 
Krakowian i ich upodobania, potrafi z pewnością 
pogodzić idealne cele teatru ludowego z prakty- 
cznemi wymaganiami. 
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KRONIKA 
Kalendarzyk keśołelny. la S astu 
Piotra Nolaski i Marceli wdowy ; w poniedziałek Wigilja. 
Brygidy panny i Ignacego biskupa. 
Kalendarzyk astronemiozny. Wschód słońca ro się 


dziś o godz. 7 minut 19, zachód przypada o 4 mi 
nut 28, długość dnia godzin 9 minut 9. 


KKupujeis tylke u Chrześcijan ! 
Z KRAJU. 


Żywiec 29 stycznia. We wielokrotnie powtarza- 
nych rezolncjach, uchwałach Rudy gminnej, Rady 
powiatowej i Wydziału krajowego, dano wyraz oba- 
rzenia z powodu przezwania naszego miasta urązli- 
wem mianem „Saybusch*, a Sejm krajowy po ści- 
słem zbadaniu historycznych źródeł nazwy missta, — 
powziął w dniu 18 marca 1899 r. następującą u- 
chwałę : 

„Sejm Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkim 
ks. Krakowskim wzywa o. k. rząd, aby wydał odno- 
śne rozporządzenie, iżby niewłaściwa nazwa „Sny- 
busch* zastąpiona została właściwą nazwą „Żywiec*, 
tak na dworcu kolejowym w Żywcu, jakoteż na roz- 
kładach jazdy, recepisach, biletach jazdy, oraz ko- 
respondencjach wszystkich kolet*, 

Wprawdzie dotąd rząd nie wykonał tej uchwały, 
niema jednak słusznego powołu odmowy i bądź co 
badź sprawiedliw'ś'i stać sie mnei zadość. 


Adnmaszkowe mater. od 85 ct. do zł. 

Bntyat jedw. na suknie od zł. 9:90 nA 

FHER drukowane od 60 ct. do zł. 
a, 


Dziś Niedziela Starozapustna. - 
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Dziedzice państwa żywieckiego arcyksiążę Karol 
Stefan i jego dwór w uznaniu tej sprawiedliwości 
ani osobiście, ani w korespondencji nie używa innej 
nazwy jak właściwej „Żywiec”. 

Większość kupitctwa i przemysłowców nawet w 
korespondencji niemieckiej tylko tą polską nazwą się 
posługuje. Przezwy „Ssybusch* używają tylko pruscy 
przybysze, lub miejscowi, dla polskośsi wrogo uspo- 
sobieni Niemcy i znalazł się niestety i Polak, który 
takiego używa adresu: „Gross-Selcher Johann Josef 
Studencki, Ssybuseh, Galizien. 

Tę lojalność hakatystyczną warto napiętnować ja- 
ko zdradę przeciwko solidarnym, usilnym zubiegom 
polskiej większości. 


Krosno 39 stycznia. (Bal kawalerski. — Otwar- 
cie czytelui. — Bibljoteka nowości. — Festyn i lo. 
torja. — Bal „Sokoła*). Szozęśliwą była myśl rza- 
cona przez dra A Mrdaczka, pomysł urządzenia bale 
przez grono krośnieńskich kawalerów. Jaż sama fir- 
ma wykluczała wszelkie powątpiewania w serduszkach 
uroczych danserek, aby na balu kawalerów można się 
mniej dobrze bawić. Zawiązany komitet nie szczędził 
trudu, aby uświetnić przedsięwzięte dzieło, więc bal 
udał się nadspodziewanie. Ssla zapełniła się publi- 
oznością miejscową i nawet z odleglejszej okolicy. Aram- 
żował sędzia p. S. 

Widok wirujących psr przykuwał oko widza. Le- 
ciuchne tnalety, jak tkań pajęcza, otalały wietkie ki- 
bicie rozbawionych danserek podobnych raezej do 
kwiatuszków barwnych na szmaragdowej błoni ziemi 
ojczystej, poruszanych w takt dźwięcznej muzyki, jak 
łodyżki zielne za wiatru poszumem. 

Kolor biały wybijał się na plan pierwszy. 
wa różowa była również licznie reprezentowana. 

Satysfakcją było patrzeć na posiwiałych w za- 
onym gwym kawalerskim stanie „aeniorów* grona 
kawalerów bijących z niestygnącą energją hołabca. 

Krośnieńskie Koło T. S. L. założył» dn. 24 b. m. 
w Czarnorzekach czytelnię, złożoną z dzieł3k popu- 
łarno-lndowych. Prezes prof. Pietrzycki z trs:ema 
członkami wydziału przybył do Korczyny, a następnie 
z ks. proboszczem Karolem Kłeczkiem przybyli dv 
domu jednego z gospodarzy, gdzie nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie czytelni. Do licznie zebranej młodzieży 
obojga płci i starszych gospodarzy i gospodyń, chę- 
tmie czytających książki przemówił ks. proboszcz Kie- 
czek i prezes T. S. L. Z rozrzewnieniem żegnali pa- 
rafjanie swego zacnego proboszcza i wydział Koła 
T. S. L., dziękając mu za urządzenie ozyt:lni; od- 
jeżdżających żegnano wystrzałami moż lzieżowymi. 
Ruchliwe Koło T. S. L. założyło w Krośnie bibljo- 
tekę literackich nowośsi. Zawiera ona obecnie 108 
dzieł, a nasta publiczność licznie „0d wiedza. niestra - 
dzonego bibljstekarza p. J. Siafrańskiego, rozchwy- 
tajgo ostatnie wydawnictwa naszych poetów i powie= 
ściopisarzy. 

Komitet tutejszej ochronki urządza w niedzielę 
festyn na lodzie połączony z loterją fantową i cią» 
gnieniem losów, rozkupionych podczas gwiazdkowej 
wystawy wyrobów krajowych. Przygotowuje się mnó- 
stwo niespodzianek, a wszystko dla biednych siero- 
tek w ochronce, którym „matusia pomarli, a tatuś 
gdzieś się podział". ŚŚ. Józefitki prowadzą tutejszą 
ochronkę, a czem jest ona dla miasta, jaki zbawien- 
ay wpływ się na dziatwę wywiera, powszechnie wia - 
domo. : 

Dnia 1 b. m. Towarz. „Sokół* daje bal we wła- 
anym gmachu, Kasyno zaś 6 b. m. urządza we wła- 
snej sali zabawę większą taneczną. 


KRAKOW, 30 stycznia. 


Kalendńrz niedzielny. Dziś w niedzielę dnia 31 
stycznia ; 

Teatr miejski: Po południa „Kopciuszek“, wie- 
czorem „Syn nadnataralny*. 

Teatr ludowy: Po południu „Gwałtu co się dzie- 
je“, wieczorem „Szuler i Grabarz“. 

Wykłady powszechne uniwersyteckie o godzinie 
6 wieczorem w auli I. szkoły realnej: Tło history- 
czne © „Kordjanie” Słowackiego, wykład dra Wacła- 
wa Tokarsa. 

Uniwersytet ludowy: od 6 do 7 Dr Gartler „Sto- 
sunek prawno państwowy Austrji do Węgier*; od 
wpół do 8 docent dr Heinrich „Fizyka materji“. 

Sala Rady miejskiej: O godzinie 4 po poładnia 
odczyt ks. Gedroycia „Czy alkohoi służy zdrowiu“. 

„Gwiazda*: O godzinie 8 wieczorem „Wieczór 
Styczniowy*. 

Towarzystwo „Harmonja*. 
madzenie członków po południu. 

Dom Robotniczy przy ulicy św. Tomasza. 
„Wieczór patrjotyczny*. 

Jasełka. We wtorek dn. 2 latego 1904 w tea- 
trze miejskim o godz. w pół do 3 po południu ode- 
grają członkowie Stow. kat. młodz. ręk. „Praca“, 
nieodwołalnie po raz ostatni. na powsze- 
chne życzenie Szau. Publicenośsi „Jasełka“ układa 
ks. Łabaja z muzyką ópracowaną przez ks. kan. T. 
Bukowskiego. 

Stow. urządza to przedstawienie jedynie z powo- 
du. iż na ostatniem przedstawienin wieln z Szan. Pne 


Bar- 


Walne zgro- 


do 11-85 zł. za metr jakoteż zawsze nowości w czarnych białych i kolorowych „iedwabinch Neuweherga* 
od 60 ct. do 11 zir. 35 ct. zametr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe itd. 
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metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do Szwajcarji podwójne. 


G. HENNEBERG, Soiden-Fabrikant, Zürich. 
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Nr. 31 


bliczności opuśsiło z żalem kasę b.letów teatralny :h, 
% powodu zupełaego wyczerpania tychże. 

Mamy nadzieję, iż Szam. Pablicz1uść wynagrodzi 
podjęte trady Stow. licznem zebramiem się w teatrze 
w dwu przedstawienia. 


Sądy przysięgłych. Na lutową kadengję sądów 
przysięgłych w Krakowie rozpisane zostały nastzpu- 
jęce sprawy karne. I tak sądzeni będą: 1 latego 
Maja Kamińska o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała; 5 lutego Michał Musiał o zabójstwo, 3 lutego 
Kazimierz Kaczanowski o cbrazę czni (oskarżyciel 
Władysław Studn cki ze Lwowa), 4 lutego Jan Prus 
0 zbr. zgw., 5 lut-g» Paweł Knapik o zbrodnię pod- 
palenia, 6 Intsgo Jan Koślak o zbrodnię kradzieży, 
7 lutego Michat Pi-ron o zbrodiię kradzieży, 8 lu- 
tego Wiktor Bachowski o obrazę cze', 10 luteg» Szy- 
Mon Beron o zbrodnię kradzieży, 11 lutego H-nryk 
Margulles o zbrodnię kradzieży, 12 lutego Tomasz 
Kosvcarz o zsrodnię podpalenie, 13 lutsgo Franci 
szek Kas uba o podpalen e, 14 lutego Walenty Zając 
0 podpalrnie, 15 lutego Zofja Halik o oszustwo, 16 
lutəgo Szymon Məəhl o oszustwo, 17 luteg> Ignacy 
Pivtrowski o ciężkie uszkodzenie ciała, 18 lut>go 
Chi Hirs'h i ws:óln. o zbrodaję podpalenia, 19 
lut-go Jan Nieużydło o zbrodnię kradzieży, 20 lu: 


tego Stan sław Tondera o zbrodnię kradzieży, Ż1 lu 


tego Franciszek Kwiatkowsci o zbrodnię kradzieży, 
22 lut-go Jan Konik o sprzeniewierzenie, 23 lutego 
Adam Stanek o zbrodnię zabójstwa, 24 lat:go Wi- 
ktor Baranowski o zbrodnię kradzieży, 25 lutego Rə- 
gina Dłubisz o podpalenie. — Termina dalszych roz- 
praw wjzaa'zone zostaną później. 

Prezes Tow. Opleki nad polskimi zabytkami 
sitaki i kultury w Krakowie zawiadamia członków, 
że doroczne Walne Zgromadzenie odbędzie się w Coli. 
Ncvam dnia 27 lnt:go br. o godzinie wpół do 5 ej 
popołudnu ewentualnie o godz. 5 popołudniu tego 
samego dnia, gdyby wymegana statutam ilość człon- 
ków o poprzedniej godzinie nie zeszła Się. 

Na c:le IV Bajlu akad. nadesłali w dalszym 
ciągu : p. Franciszek Macharski 30 k., Janowie Zdu 
niowie z Raby Wyzszej 20 k., E ss prof. de. Mi- 
chał B brzyński 30 K., pp. Meysnerowie Tytus>wie 
z Kopalin 20 k. 

Zapomniany weteran. Otrzymujsmy następ ijące 
pisno: Z powoda artykuliku, zamie:z sonego w „Gło- 
sie Narodu“ p. t. „Zapomniany weteran“ z r. 1863, 
mamy zaszczyt donieść, żeśmy poczynili już Kroki, 
aby go wydobyć z więzienia. Mianowicie napisaliśmy 
liet, załączają” wycinek wspomnian>go artykuła do 
prezesa naszego Towarzystwa, posła do Rudy pań 
stwa p. Józefa Popowskiego, bawiącego obecnie w 
Wiedniu, shy za pośrednictwem ministerstwa spraw 
zagranicznych w Wiednia i Konsulatu austrjackiego 
w Warszawie można tego nieszczęśliwego więźnia 
wydobyć i do Krakowa sprowadzić, w czem wnosi- 
my, mie będzie żadnych przeszkód. o ile więzień był 
już w Warszawie na zupełuej wolności, a tylko pod 
zarzutem włóczęgostwa został zamknięty. 

Zarząd Przytaliska weteranów z r. 1863/4 w 
Krakowie przyrzekł mu już miejsce w Przytalisku, a 
nam pozostawił tylko staranie wydobycia go z tej 
nędzy i niewoli. Potrzeba na to oddzielnego fundu- 
szu. — Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polsk, z r. 1863/4 z delegacją w Krako- 
wie, rozporządza bsrdzo małymi fanduszami, głównie 
ze składek członków czynnych, a na podstawie sta- 
tutu udzielać może zapomogi tylko członkom (z: Rnym, 
których niestety jest coraz mniej, bo wymierają 8 no- 
wych w ich miejsce nie przybywa; członków wspie- 
rsjących, płacących 12 koron rocznie, jest zaledwie 
czterech, a honcrowych, cfiarujących znaczniejsze da- 
tki, niema ani jednego. Pomimo teg» mnóstwo we- 
teranów z r. 1863/4, nie będących członkami nasze: 
go Towarzystwa (to jest niepłacących wkładek) zgła. 
sza się do nas o wsparcie, sądząc, że rozporządzamy 
Bóg wie jakiemi fuaduszami, a przecież i tych czę- 
sto wspieramy wbrew statatowi. Wieczorek w resar- 
sie urzędniczej przyniósł nam czystego dochodu za= 
ledwie 67 koron. Otóż jesteśmy w bardzo przykrem 
finansowem położeniu i dlatego w sprawie fandnszu 
sprowadzenia Wiśniewskiego do Krakowa uciekamy 
się do cfiarności pablicznej. Datki adresować więc 
prosimy: Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego z r. 1863/4 w Krakowie ulica 
Gołębia 1. 5 najmniejsze ofiary z wdzięcznością przyj: 
mujemy i najserdeczniej za nie dziękujemy; bo po- 
dobnych Wiśniewstiemu weteranów z r. 1863/4 
znajdzie się bardzo wielu. — Z poważaniem: dele- 
gat sekretarz — Jabłoński. 

Wina mszalne. Jak wiadomo wina mszalne mu- 
szą mieć tę zaletę, że są wyprodukowane bez żadnych 
domieszek. Duchowieństwo nabywająe wina do Mszy 
św. liczy zwykle na sumienność dostawców, których 
niestety w obecnych czasach coraz mniej ianieje. 
Pan Gralewski współwłaściciel starej i znanej firmy. 
cieszącej się od dawna zaufaniem licznej klienteli 
złożył w dniu 29 b. m. w tutejszym >s ążęco-biska- 
pim] konsystorzu przysięgę, że do Mszy Św." będzie 
dostarczał win czystych pod osobistym dozorem w Wę- 
grzech wypradukowanveh, 


Ii Kalendarze na rok [9041 


„GŁOS NARODU* 


Tania kuchnia została otwaria d.a użytku Pu- 
bliczności w lokala przy ul. Zwierzyaieckiej |1. 5. 
(part r). Śniadania, obiady, podwieczorki i kolacje wy- 
daje się po następujących cenach : 

Obiad z dwó:h potraw i chleba 20 hal., zupa 
z chlebem 10 hal., kromka chleba 4 hal., herbata 
ozysta 2 hal., herbata z cytryną 3 hal., herbata 
z mlekiem 4 hal., bułka 2 hal., kubek mleka 4 hal., 
kawa 8 hal. Tania kuchnia ctwarts codziennie od 
godziny 7 rano d» 8 wieczorem. Pokój osobny dla 
panów akademików i studentów. 

Znawczyni dobrego wina. Policja zaprosiła na 
przyimasowe mieszkanie pod telegcafam pannę Anię 
Masur, słożącą u szynkarza w ulicy Lubicz. Musaró- 
wna widoczuie znająca się na dobrem winie, ze swo- 
im nasrzeczonym Jauem Kwarciakiem wyróżnili 20 
butelek wina z piwnicy Sperlinga, wartośsi 200 kor. 


Dla „Harmonji* na zakupno płaszczy, złożyli w gradnin 
i styczniu (dok.): po 1 kor.: J. Radnieki, A. Kretschmer, 
Br.., Zimler i Sp, Wiskida Remi, A. Armółowicz. St. 
Neuwerth, St. Zamoyska, St. Karliński, skład płócien Kor- 
czyńskich z ul Flor, Bracia Sperber, Sobolewski Ignacy, 
Ludw. Makowski, Wład Czernek, Wład Launer, St. He- 
ski, Le'n 3yku:owski, Bodnar D, Teofil Sypniewski, C. 
Michalska, St. Porębski i Ska, Suski W., A. Piwarski, 
Spółka wyd. polsk., Heilmann i Koh1, H. Soczek, Józef 
Stachurski, J. Klemensiewiczówna, A. Chmar:, M. Żurow- 
ski, Ign. Woyciechowski, Jakób Wiszniewski, -Wł. Toma- 
szewski J. R. — Szopkowski, L. Lazar, Jul. Miea, Józef 
Eljasz, M. Urbański, Szym. Balicer, Józef Gorzkowski, A. 
Pruszyński, Wit. Stehik, K- Schram, Hopcas i Salomono- 
wa, Barabasz W., K. Wiszniewski, W: Gawlas, Jan Wol- 
ny, Doskswski St., L3ouard Malik; 60 hal. S.; 50 hal. 
Laszczyk; 40 hal. Pagacz i trzech N. N.; za pośredni- 
ctwem p. Stef. Gatowskiego koron 24 i p. J. Krzyża1ow- 
skiego z Łapanowa kor. 7 hal. 60. 

Razem zbrano 570 kor. 90 hal. — Za tę ofiarną po- 
moc składa Zarząd publiczne podziękowanie i uprasza o 
dalsze dary łaskawe na ten cel, które przyjmuje p. Sta- 
nisław Karliński, skład papiern Sukieanice 28 gdzie się 
zaajdaje i skład kalendarzyka adresowego „Harmonji*, 
jak i roznosiciel kalendarzyka. — Na cel tea potrzeba 
około 1.400 koron. 

Na bai katolloklego Stow. Stróżów w da'szym ciągu 
nadesłali datki pp.: Jan Gótz Okosimski 100 zoron, Zofja 
Gótzowa 20 kor., hr. Autoniowie Potocey 80 kor., księżna 
Ogińska 20 k, Mieczysław Jurjewicz 10 k.. Helorowie LU 
k, Popiel wa 6 k. Uznuńska 5 k., Wachtel ý kor., Leon 
Mańkowski 4 k, W. S. 4k., J. W. 3k., Roznerowie 2k., 
Jaworski 3 k., P. B. 2k., Retyngierowie 2k., H. Bednar- 
ska £ k, W. S. 2 k., Suski W. 2 k, J. Wolny 2 k., So- 
bolewski 2 korony. 


NMR R O UT "UANNNNNGE | 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę | na spłaty — bez zalieski, 


Repertuar teatru. miejskiego. 

W niedzielę 31 stycznia o godzinie 3 o poładniu: 
„Kopciuszek“, widow. fant. z muzyką, śpiewami i tańca- 
mi w 8 obr. (Ceny zwykłe). 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Syn nadnaturalny*, 
krot. w 3 akt. Grenetą Daneourt'a. (Pe raz drngi). 


Repertuar teatru ludowego. 
W niedzielę 31 stycznia po południu: „Gwałtu co się 
dzieje“, komedja w 3 akt. Al. hr. Fredry. 
W niedzielę wieczorem: „Szuller i Grabarz”, mełodra- 
mat w 3 akt. ze śpiewami J. N. Kamińskiego. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
(W dni powszednie 0 7, w dni świąteczne o 6 wieczór). 
W niedzielę 31 stycznia: Dr Wacław Tokarz: Tło bi- 
storyczne w „Kordjanie” Słowackiego (w auli I-ej szkoły 
realnej przy wl. Studenckiej, II p. 


Dział ekonomiczny. 


Targ na bydło. Na centralny miejski targ na 
bydło przypędzono: dnia 29 stycznia br. Bydła ro- 
gatego opasowego 105 sit., bydła rogit-go nieopa- 
sowego 310 szt., jałownika 129 szt. cieląt 551 szt. 
trzody chlewnej 391 szt. ogółem 1486 szt. 

Z tego sprzedano: ns miejscową konsumcję 872, 
do innych krajów państwa 317 szt, za granice 297 
sztuk. 

Płacono: bydło regate opasowe 74—72 kor. za 
100 kg. wagilżywej, bydło rogate] nieopasowe 70—66, 
jałownik 62—58, cielęta 46—30 za sztakę, tczoda 
chlewna 120—108 za 100 kg. 


Koncert Towarzystwa MIZYCZNEGO. 


Piątkowy Koncert sprawił wrażenie bardzo 
sympatyczne, gdyż dyrekcja Towarzystwa muzy- 
cznego, nie zadowalniając się występem diyy eu- 
ropejskiej sławy, sprezentowała także owoc swo- 
ich własnych nsiłowań w kierunku stworzenia 
orkiestry amatorskiej i kultywowania poważnej 
muzyki. Przedewszystkiem więc p. Kamilla Lau- 
di. Jestto znakomitość znana i uznane od da- 
wna. Piękny i donośny głos ma brzmienie nle- 
zwykle szlachetne i głębokie w dolnych tonach 
i w średnicy, tony wyższe są bardzo nieznacznie 
forsowane, przez to czasem brzmia ostro. Techni- 


z dnia 31 stycznia 5 


ka jednak wzorowa, duży smak muzyczny w fra- 
zowaniu i pewna patetyczna deklamacja, właści- 
wa śpiewaczkom włoskim, składają się na wra- 
żenie bardzo artystyczne, którego nie umniejszą 
nieznaczne niedostatki górnych tonów. Artystkę 
przyjmowano owacyjnie, zmuszając ją do licznych 
dodatków. 

Pomiędzy numerami p. Landi, popisywała się 
amatorska orkiestra koncertem Handla w g-moll 
i serenadą Volkmanna. Sam fakt złożenia podo- 
bnej orkiestry i to, że występowała po raz pier- 
wszy, nsposabia do życzłiwego traktowania jej 
produkcyj. Natnralnie muzycy amatorzy nie sta- 
nowią jeszcze idealnego zespołu i gra ich, zwła- 
szcza w ustępach trzymanych w tempach szyb- 
kich, pozostawia niejedno do życzenia, nie tylko 
co do zgodności ale i co do czystości brzmienia. 
Natomiast wszystkie andante i adagia grane by- 
ły bardzo poprawnie i pozwalają orkiestrze ro- 
kować najlepszą przyszłość. — A tego w in- 
teresia Towarzystwa i w interesie rozwoju mu- 
zykalności Krakowa życzyć sobie należy. 


Z sali sądowej. 


Mściwych czynów — smutny koniec. 

Ilu przykrości, ila udręczeń staje się przy- 
czjną — mśviwość ludzka — mamy dowól w 
rozpatrywanej wczoraj przez sąd pow. karny 
sprawy państwa Karolów W. przeciw pani An- 
nie H. o przekroczenie z $. 488, ust. karn. 

P. Anna H zawarła przed kilku laty znajo- 
mcść z p. Karolem W., a gdy stosunek został 
zerwany przez ożenienie się p. Karola W., po- . 
stanowiła szykanować swego dawnego przyjacie- 
ła — nieustannie, w sposób, uwłaczający godno- 
ści jego i bliskich ma osób... Od półtora roku 
niepekoiła małżonkę p. Karola W., p. Amalję, 
w ten sposób, że wysyłała pod jej adresem eig- 
gle rozmaite korespondentki, o mniej estetyce- 
nych obrazkach, z dopiskami, w których domi- 
nowały epitety karczemne: 

Nie dość na tem, mściwa kobieta wpadła na 
myśl iście szatańską, którą nieomieszkała w czyn 
wprowadzić, mianowicie: wniosła pismo do prie- 
łożonej władzy p. Karola W., który jest urzę- 
dnikiem, treści, w wysokim stopniu uwłaczają- 
cej obojgu małżonkom, w zamiarze poderwania 
debrej opinji jakiej zażywał p. K. W. u odno- 
śnej władzy... 

Czyn tex zniewolił oboje małżonków W. do 
wniesienia skargi sądowej przeciw p. Annie H., 
o obrazę czci i potwarz. 

Przesłnchani świadkowie zernali, że p. An- 
na H. należy do rzędu osób, z któremi „nikt 
żyć nie chee“ zapewne z trwogi przed obmowg, 
a zaprzysiężony Świadek p. T. Górska stwierdzi- 
ła, że oskarżona przyznała się wobec niej, iż do 
władzy przełożonej p. W. wniosła rzeczywiście 
pismo, o którem wyżej wspomnieliśmy, a gdy 
nadto zeznała wiele bardzo obciążających p. An- 
nę H. szczegółów, więc sędzia p. Krzyżanowski 
wobec którego cała ta sprawa przez przeszło 2 
godziny się toczyła, wydał wyrok skazujący o- 
skarżoną na 14-dniowy areszt. Byłoby może z p. 
Anną gorzej, gdyby nie obrona jej prawnego za- 
stępcy, który zwrócił uwagę sądu na pewne sub- 
telne, dotyczące zagadnień duszy kobiecej mo- 
menty. 

Z rozprawy tej słuchacz mógł wynieść wra- 
żenie, jak niebezpieczną i nieprzejsdnaną bywa 
kobieta w waiee o swe... urojenia. 


po * 
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Zajście z żydami. 

Srtóżką kamienicy 1. 4 przy ulicy Mikołaj- 
skiej jest niejaka Anna Smotrowa. W tejże 
kamienicy mieszka niejaki Eljasz Goldstein z £o- 
ną Rozalją(?) Gdy po Nowym Roku, a więe po 
1-szsym stycznia minęło dni kilka, a Głoldsteino- 
wie nie uważali ga stosowne dać tak zw. „no- 
woroczne* stróżee Annie Smotrowej, tedy ona, 
gdy się z Głoldsteinową w sieni spotkała, zwy- 
myślała ją w sposób następujący: 

— Parszywe żydy! trzeba wam cały rok... 
ucierać, a wy za to — niel A na Kazimierz 
„ruszajcie, tam wasze miejsce, tam niech was 
szlak trafi, ale nie tn... w mieście!.. i t. d. 

W tej wyprawie na żydówkę, pomagała 
stróżee Smotrowej, jej przyjaciółka, Katarzyna 
Rumpelanka. 

Obie też stanęły wczoraj w sądzie wskutek 
skargi wniesionej przeciw nim przez Głoldstei- 
nów: Oskarżona Anna Smoter w asystencji swe- 
go rzecznika prawnego dra Głryzieckiego, Rum- 
peleni w asystencji dra Faustyna Jakubow- 
skiego, 


K. Miarki: Marjańskie z 6 dodatkumi 70 h. Skarb domowy, karton z 10 dodatkami 1 k. 20 h. 
Sv. Rydziny Katolicki z 3 dod. 30 b. Wydania Wojnara: Polak 80 b., Marjański 80 i 60 h., 
Powszechny 1 k. 60 h. oraz inne, jak: Prawdy 60 h. Powieściowy 60 h.Wszechświatowy 1 k. 
Pugiłaresowy 30 h., Kościuszkowskie po 20, 30 i 50 h., kieszonkowy 24 h. opr. w skórkę po 


70 h.,ybiórkowe i Ścienne po 30 h. Blokowe do zdzierania po 50, 60, 70 n. i L k. 20 h., oraz same bloki po 24 h. do nabycia w haudlu dewocjonaljów 
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Głoldsteinowa twierdziła, że ją Anna Smoter 
zaczepiła, ona jej tylko „delikatnie* powiedzia- 
ła: „czego wy, stróżka chcecie odemnie?“ 
a stróżka na to wpadła jeszcze we większą złość 
i uderzyła ją „w ramię, w serce i w brznch* 
i najbardziej ją „bolało“ to trzecie uderzenie — 
„w.. brzuch!“ A ponieważ jest „w stanie od- 
miennym*, przeto — jak twierdziła, mogła się 
„Stać straszna rzecz“... 

Sędzia rozstrzygający tę sprawę R. Rybarski, 
w ślad zeznań Goldsteinowej, odezytał odaośnie 
do tego „trzeciego* nderzenia — świadectwo 
lekarskie, które śladów podobnego uderzenia wca- 
le nie stwierdziło. Mimo to Goldsteinowa — 
wiedząc zapewne o karnej odpowiedzialności za 
„nderzenie kobiety w stanie odmiennym“ — 
uporczywie przy tem zeznaniu obstuwała... 

Świadek zajścia, Katarzyna Sokół, służąca 
Goldsteinowej, potwierdziła tylko o tyle zezna- 
nie swej chlebodawczyni, iż widziała, jak ją o- 
skarżona uderzyła „w pierś i w ramię“, zaś u- 
derzenia w „inną część ciała“, wcale nie wi- 
działa. 

Świadek Anna Neider słyszała tylko, jak 
obie oskarżone wyzywały Goldsteinów : „Parchy, 
hulajcie na Kaźmirz!*... i „coś tam jeszcze” 
czego sobie dokładnie już nie przypomina... 
wiudek raczy mi powiedzieć, — zapytał 
rzecznik dr Gryziecki — ponieważ Smotrowa, 
podczas tej afery trzymała w ręku lampę — 
w której mianowicie trzymała ją ręce? 

— W prawej! odpowiedział świadek. 

To zeznanie wywołało chwilową konsterna- 
cję, chociaż niebawem stwierdzono, że lampę 
stróżka kłócąc się z Goldsteimową — postawiła 
na schodach, a dopiero później ją podniosła. 

W końca dodać należy, że udział Eljasza 
Goldsteina w tej aferze był o tyle niezaszczy- 
toy — że, jak twierdziła oskarżona Rumpelan- 
ka — wybiegł on z izby i bił obie oskarżone 
Okoliczność ta jednak wskmek niewniesionej 
skargi ze strony przeciwnej — nie była na obe- 
cnej rozprawi» rozpatry waną. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego — 
wydał sędzia wyrok: skazający Annę Smotrową 
na 3 dniowy zaś Rumpelankę na 24 godzinny 
areszt. 

Tak się skończyło owe „przerażające“ dla... 
Goldsteinów zajście, z wykrzyknięciem „par: 
ehy“! i.. „uderzeniem w serce“ — jak mówiła 
Goldsteinowa. 


Kącik humorystyczny. 


W restauracji. 
— Jalże ci jeazenie rmakuje w tej restauracji ? 
— Nieźle! Befsztyki, co prawda małe, ale za t) 
dużo trzeba czągu do ich zjedzenia. 


Na raucie. 

— Nie znoszę kvbiet uczonych! 

— Mnie pan to mówi? Przecież ja także ukoń- 
czyłam wyższe studja. 

— Taaak ?.. To jest... Własciwie... Ale na 
pani to nic a nie tego nie znać! 

Dobry zięć. 

— Wyobraźcie sobie, wybrałem się! raz z te- 
ściową na grzyby. Wtem wysuwa się jadowity wąż 
i ugryzł tę sekntnicę babę w nogę. 

— Umarła ? 

— Żyje do dzisiaj | ale za to wąż w pół gcd'i- 
ny zdechł. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* Paderewski w Petersburgu. Paderewski 
koncertował w Petersburgu w sali klubu szla- 
checkieyo dnia 22 bm. Cała krytyka petersbur- 
ska przyjęła grę artysty bardzo pochlebnie. Re- 
cenzent „Now. Wrem.* nazywa go „najbardziej 
obecnie samodzielnym pianistą*, sprawozdawca 
„Birż. Wied.“ jest zdania, że dawną kobiecość 
i brak rytmiczności w wykonaniu zastąpiła dzi- 
siaj męskość i pewien heroiczny nestrój, a ryt- 
mika nabrała pewności, na której uprzednio 
ztywało. Recenzent zachwycony jest wykona: 
niem fantazji Schumana i d: daje, że: „dawniej 
widzieliśmy w artyście mimozę, bojącą się wiel- 
kiego Światła i przekładsjącą sniewieściały na- 
strój salonu., Dzisiaj to tytan, zdnmiewający po- 
tężnym pomysłem, że nie mówię już o technice, 
i nietylko w fantazji Schumanowskiej, lecz i w 
pięknych a efektownych warjacjach Brahmsa na 
temat Pagzniniego*. 

* Literatura polska w Czechach. Beletrysty- 
ka polska cieszy się stale powodzeniem w Cze- 


GROTA FANTASTYCZNA 
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chach. W ostatnich czesach przybyło znów kil- 
ka nowych przekładów. W bibljotece polskiej 
wyszła dotąd „Lalka“ Prusa, „Ziemia obiecana“ 
Reymonta, cykl powieści Gąsiorowskiego, wkrót- 
ce saś ukaże się jedna z prac Jeża. Najpeczy - 
tniejszy jest zawsze Sienkiewicz, a utwory jego 
przekładane żą natychmiast. Tak więc też zapo- 
wiedziane już jest tłomaczenie najnowszej po- 
wieści „Na polu chwały*. Doskonała tłomaczka 
Konopnickiej, Maternowa, wydała jej nowele w 
tibljotece dla dorastających dziewcząt. Niedaw- 
no ukazała się też „Melancholja* Tetmejera. — 
Drobniejsze utwory polskie pomieszcząją często 
miejscowe tygodniki; tam również nkaenją się 
od czasu do czasu sylwetki naszych powieściopi- 
sarzy i krytyki (niezawsze ndatne) ich prac. 
Najmniej tłómaczoną jest poezja i dramat. Tyl- 
ko w grndniowym zeszycie „Przeglądu słowiań- 
skiego* znajdujemy przekład kilku poezyj Ujej- 
skiego z „Marszem pogrzebowym“ na czele. — 
W przyszłym tygodniu ukaże się na scenie. „Na- 
rodniho divadla* dramat Rydla „Na zawsze“. 
Co do ilości — przesłady z polsziego przedsta- 
wiają się dość dobr:e — ale pcd względem war- 
tości tłómaczeń, nader słabo. Poza wieloma tłó- 
maczami, którzy istotnie znają dobrze język poł- 
ski i — swój — większość rekratuje sę z ln- 
dzi niepowołanych znpełnie, którzy z trudnością 
mogą zaledwie czytać po polskn i biorą się do 
przekładów, licząc na pokrewieństwo języków i 
pomoc słownika. Natnraloie, w takich wypad- 
kach nie może być mowy o należytem zrozu- 
mieniu i odczucin utworów, ani odpowiedniem 
odtworzeniu ich w języku czes%im. 


TELEGRAMY. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 30 stycznia. Pierwszy punkt po- 
rzydkn dziennego dzisiejszego posiedzenia Sejma 
węgierskiego stanowił wniosek posła Smiałow- 
sky ego o wybór komisji, złożonej z przedstawi- 
cieli wszystktch stronnictw, któraby się zastano- 
wiła nad zaniechaniem obstrukcji w Sejmie. — 
Pierwszy zabrał głos wnioskodawca Smiałowsky, 
który popiera swój wniosek i omawia stosunek 
Węgier do Anstrji. 

Pv pośle Szmialowskym zabrał głos prezy- 
dent ministrów hz. Tisza. Przemawiał on prze- 
ciw wnioskowi Szmialowsky'ego. Wnioska tego 
nie można przyjąć, mówił Tisza, ponieważ n- 
znaje stronnictwa, a więc istota jego sprzeci- 
wia się istocie parlamentaryzmu. Wniosek ten 
dąży boywiem przeciw podstawowym zusadom 
parlamentaryzmu i oddać chce kierownictwo w 
ciężkiem położeniu koufereneji wybranej z przed- 
stawicieli stronnictw. Parlamentaryzm całą od- 
powiedzialność i kierownictwo poruczył parla- 
mentowi i rządowi. Oddanie tego: kierownictwa 
podobnej komisji, jak proponuje Szmialowsky, 
byłoby przyznaniem się do bezradności i do nie- 
mocy ze strony rządu i większości. 

Jest to niepotrzebaem, ponieważ tak rząd, 
jak i większość mają jasno postawiony progrum 
uznany przez cały naród. Gdyby rząd ı większość 
zgodzili się na taki wniosek, to powstałby 
jeszcze większy chaos w kraju i wstrzymałoby 
to rozpoczętą już robotę. — Mówca dla tego 
prosi o odrzucen'e tego wniosku. 

Wnlosek w głosowaniu odrzueco 
no. Za wnioskiem głosowali tylko: grupa Appo- 
nyego, frakcja Kcssutha stronnictwo ludowe i 
obstrukcejoniści. 

Następnie przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusji nad przedłożeniem o rekrutach. Prze- 
mawiali posłowie Kecakemety i Hollo. Ostatni 
postawił wniosek o odroczenie na tak 
długo przedłożenia o rekrutach, do- 
póki obiecane wojskowe reformy nie 
będą przeprowadzone. 

Po obradach nad interpelacjami posiedzenie 
zamknięto. 

Powstanie Hererów. 

Londyn 30 stycznia. (Tel. wł.). „Daily News* 
donosi, że powstanie przeciw kolonistom nieme- 
ckim szerzy się bardzo gwałtownie. Ze względu 
na wielkie obszary objęte pożarem buntu, liczba 
wojsk niemieckich, wysłanych do tej pory do 
Afryki, jest stanowczo za małą. 

Z Bałksnu. 

Konstantynopol 30 stycznia. Borys Sarafow 
gromadzić ma znaczne zapasy dynamitu, celem 
wysadzenia w powietrze niektórych gmachów 
rządowych w Adrjanopolu i Stambule. 

Sofja 30 stycznia. Wedle doniesień dzienni- 
ków tutejszych, książę Ferdynand zbliżył się 
podczas przechadzki do grupy zbiegłych powstań- 
ców macedońskich i oświadczył im, że ufa w 
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szczerość zamiarów Rosji i Austrji co do prze- 
prowadzenia planu reform w Macedonji, który 
zapoczątkuje tam panowanie porządka, ludzkości 
i sprawiedliwości. Książę radzi zbiegom, aby 
po ogłoszeniu przez sułtana amnestji powrócili 
do kraju i poświęcili się spokojnej pracy kultu- 
ralnej. 
Rewolucje w Ameryce. 

S. Domingo 30 stycznia. Powstańcy zajęli 
powtórnie po zaciętej walce miasto Sau Pedro 
de Macuri. Położenie stolicy jest krytyczne. 

Londyn 30 stycznia. „Times“ donosi z Mon- 
tevldeo : Niemożliwą jest rzeczą otrzymać pe- 
wne wiadomości o tem, co się dzieje w głębi 
kraju. Rząd twierdzi, że odniósł wa ne zwycię- 
stwo, w co jednak wątpią. Położenie jest bar- 
dzo niepewne. 

Z dalekiego Wschodu. 

Nowy York 30 stycznia. „Associated Press" 
donosi: Urząd spraw pogranicznych otrzymał oč 
amerykańskiego posła w Tokio informacje, że an- 
gielskie poselstwo w Tokio otrzymało od angi:el- 
skiego Petersburgu wiadomość, wedłag której od- 
iowiedź rosyj+ka na notę japońską, której do- 
rętzenia oczekują jatro, ma charakter zadowol- 
mający dla Japonii. Jeżeli ta wiadomość jest: 
prawdziwą. Rosja z pewnością poczyniła konce- 
sye, a Anglia przekona Japonię, aby uznała je 
za zadawolniające. 


Geny targowe z dnia 29 stycznia. 
Ceny za 100 kiłogramów : 


Pszenica biała od —*— do —'*— kor., pszenica. 
czerwona i żółta od 17:20 do 17:80 kor., pszenica 
węgierska od 17 20 do 17:80, żyto krajowe 13:60 do 
1480, żyto węgierskie od 1520 do 1560. jęczmień ; 
na krupy od 12*— do 12:80, owies z opłatą akcyzową odi, 


13:20 do 13:70, groch od 14*— do 26'--, tatarka ' 
od 14:— do 1480, proso od 1150 do 13—, fa- 
sola od 20*— do 26:—, jagły od 20— do 28-— 

siano od 6:60 do 7:—, słoma od 3:60 do 4—, 


koniczyna od 7:60 do 8:—, ziemniaki za hektolitr 
4— do 4'80, jaja za kopę od 3:20 do 3:80, maste 
za kilogram od 2*— do 2:20, masło za garniec od 
7:80 do 8*—, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od, 


—— do 190:—, Okowita na 750 od —-— do 150:—, : 


Kukurudza za 100 klgr. od 12:60 de 18:60 Kapusty, 
świeżej w głowach za kopę od — — do —:—. Wyka 
za 100 klgr. od 11/50 de 12:—. Koniczyna nasienwa 
czerwona za 100 klgr. od 120*— do 150—. Koni- 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od 100:— 
150.—. Tymotka za 100 kigr. od 36-— do 50:— 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 20— do 22:—. 
am m PB 
Kursy telegraficzne, 

Wiedeń 30 zo stycznia. — (Giełda pop.). — Godzina 8-— 
Marki 117:10 Renta majowa 10060, Węę. renta korono- 
wa 98'80, Akcje austr. zakładu kredyt. 666 25, Akcje w” 


do ` 


760:60, Akcje Anglobankn 28250, Akcje Uniobanku 53850 ; 


Akcje Uiinderbanku 43750 Akcje kolei państ. 666775 uv. 
bardy 86 —, Akcje fabryki broni 456— Akcje tytouiow 
885—, Akcje Alpiny 41675 Losy tareckie 180 25, Rub e 
252 50. 

uukier (słaby) 18:50 spirytus (idzie w górę) 47— na- 
ita niezmieniona. 

Beriln 30-go stycznia. — (Giełda wiecz.). — Austrvack's 
Akcje kredytowe »18-—, Towarzystwo dyskontowe 194 26. 


NADESŁANE. 


ian eee.) emteolelj 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Długoletni specjalista 3425 
dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzowych 
Dr Tadeusz Mayzel 


wieszka obecnie przy ulicy Szewskiej Liczba 21 
I-sze piętro. Ordynuje od 10—12 iod 2—5. 


Bezpłatnie 
otrzyma każdy 
ROCZNIK FINANSOWY na rok 1904 
i Kalendarzyk bankowy 


kto nadeśle prenumeratę całoroczną 8 kor. 60 hal. łuh 
półroczną 1 kor. 80 hał. na 


Gazete Losowań i Handlowa „Merku. 


Adres: Administracja „Merkurego“ w da 
9 


Rynek główny L. 5. 
pm uozOW O w nWEG GE 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i dawskieb 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F. J. Komendziński, Zakopane. 


ulica Flocjańska £. 24 ar. rsa 
Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 
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Najlepsze środki do zębów zawierają tylko kwasy, które bezwarunkowo 
psują zęby, podczas gdy preparaty „Anarherin* sporządzane są z najskute 
czniejszych ziół. 

Paz Dr. J. &. Popp, c. k. nıdworny dentysta Wiedeń, XIII/6. 

Używam Pańskiej wody do ust i zębów „Anatherin* od wielu 
lat i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast 
cierpieć na ból zębów, lub nawet stracić zęby. 

Styrya, 30 sierpnia 1903. 


A. Spitalsky, właściciel dóbr. 


Prawdziwy tylko w tej flaszce z niebie- 
ską francuską etykietą ze złotym napisem $- Anatherin 
i moją firmą å Kor. %80, 2— i 1— |= MA 3 
w tubkach, znakomity, obecnie najlepszy, -Crême do zębów - 


czyści gruntownie zęby, czyni je olśniewająto białymi po 60 halerzy. 
Anatherim pasta na zęby w słoikach K. 140, w pakiecikach 70 h., 
preszek na zęby Kor. L26, plomby do zębów K. 2, mydło ziołowe 60 hal. 
Do nabycia: w Krakowie Fr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Keifer 
Grodzka 38, Reim i Sp., Andrz. Schultz Nast.. F. A. Grigar Rynek gł. 44, 
A. Porębski i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogueryach, skła- 
dach perfum. 2683 9Y 36 


Ostrzeżenie!!! 


Precz z tandetnymi wyrobami wiedeńskich magazynów, które tylko na oko 
łudzą, a w rzeczywistości są sfuszerowane i liczą na naiwnych odbiorców. 
PANOWIE! Kto chce mieć palto lub nbranie zimowe eleganckie, 
modne, ciepłe, lekkie a trwałe, dobrze na sobie leżące, a nie drogie, 
niech zamówi u 2462 4 0 
Zygmunta Chilli, krawca w Krakowie Wielopole 3)» 
ebok główaej poczty, gdzie zostanie z całą samiennością obsłużony. 
Wypażycza slę fraki I anglezy. — Robl również za ugodą na raty. — Na prowincyę 
przesyła na żądanie próbki jakoteż sposób brania miary g 


d 1- 
Szukam mieszkania tuus.) WOŁY robocze 
trzy pokje przedpokój, ku-huia it. d | około 10 par zakupi Zarząd dóbr 


blisko poczty główn. Wiadomość: poste Gredkowice, poczta Brzezie. 
Tostaute Kraków I. „Lokator*. 1108 


1108 2 3 
szafe wę łachy 0 dojo de ej 


Nalwiększy skład Singera maszyn do BZ i haftu £ 


R PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 2629 


J. IWANICHIEGO. 
Kraków, Rynek główny L. 18 


połeca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odzna- 
czaejące się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przyśrubywania in- 

nyet przyrządów. (Patent Nr. 167759). 

Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- 
szają, że tylko oni wyrabiają manszymy 
Singera i Central Bobbin, oświad- - 
czam, ze twierdzenie to jest rezmyślnem kłamstwem. gdyż w Eu- 
ropia istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które nietylko niczem 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią materyału, opraeowaniem i wykończeniem daleko j je przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 6/1 1901, wyroku sądu najwyższego 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1881 i t. d, 7 których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
GdMISZĄCE się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 

Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczne od 27 złr.. 
norae od 35 złr. wyżej. 

Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
E o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozayłam darmo i opłatnie. 
OBOCOEEROGOCO-GOSSCOZSRSRZNA 


Zegary pendutowe z muzyką 


są ostatnią nowością wyrobów zegarmistrzowskich. Te 
francuskie miniaturowe zegary, długości 70 cm., jak obok 
podana rycina, są wykonane z drzewa orzsehowego, pię- 
knie politurowane i rzeźbione i grają za każdą godziną 


najpiękniejsze marsze i tańce. Cena wraz ze skrzynką 
tylko 8 złr. Ten sam zegar bez muzyki, lecz wydzwa- 
niający pół i całe godziny, wraz ze skrzynką tylko 6 ztr. 
Naśladujący bicie zegarów wieżowych złr. 6:50. Za 
dokładność tych zegarów gwarantuje się na przewiąg 8 
lat — a jestto zarazem z powodu „prawdziwie świetnego 
wykonania zewnętrznego, piękny i elegancki mebel. 

Bndzik z muzyką (gra zamiast dzwonić) złr. 6. Remont. 
Rosko) f nikl. złr. 2:50. Prawdziwy srebrny remontoir 
złr. 5. Wysyła tylko za zaliczką W razie niepodobania 
przyjmuje się napowrót, lub zwraca ieniądze — zatem 

nie ma żadnego ryzyka. 101236 
Wielki ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków, pierścieni 
etc wysyła na żądanie gratis i franco. 


“Józef Spiering, Wiedeń, l., Postgasse Nr Nr. 2-22. 


Pierwsze Sehattauskie fabryczne ake. Towarzystwo wyrobów szamotowych 
| (przedtem C. Schlimp.) | 


Biuro centralne: Wiedeń, I., Seilergasse 14. 
Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne | 
Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornainentacyi dla kościołów (ij 
jedyczego do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty 
w wiełu kościołach i klasztorach, w książęco-arcybiskupim pałacu 


„Ji kaplic. Glaznrowane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, 
w Wiedniu it. d 3362 5 
| Prospekta i kosztorysy bezpłatnie. | 


łazienkach parafialnych i t. d. 
Rury kamionkowe do kanalizacyi; nasady kominowe od po- 


WE ZZ ZZ G = 2 
l Posadzki Kościelne. | 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


wszelkich zawodów i 

A dr esy i krajów potrzebne do 
wysyłania ofert, celem zawiązania sto- 
punków handlowych w międzynarodowem 
blurze adresów Józaf Rozenzwelg I Syn, 
Wiedeń I. Backerstr. 3. Teleph. 16881, 
Budapeszt V. Nador utcza 13. Pros- 
pekty franeo. 3116 12 20 


Obrazy olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
łzie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


allna Pijarska przy bramle Fieryańskiej. 
2623 74 0 


- POJ 


f Najlepsze hygieniczne paryskie | 


TOWARY GUMOWE 


|do celów sanitarnych 
polecają 2608 


Reim i Spółka 
i Rysek 37, Kraków, Fa A-B. t 
paniki darmo. Wysyłki dyskretne 


mh pd zi py i yn o p o p e ad a © 


Czytajcie! 

Kilka rentownych kamienic 
w Rynku, przy ul. Szewskiej, Floryań: 
skiej w śródmieściu i za plantami w 
Krakowie tanle do sprzedania, 

Mniejsze folwarki, wille | parcele 
budowlane. 

Wiadomość: Agencya Informacyjna 
St. Mikulskiego, Kraków, ul 
Floryańska L. 8, I piętro. 

Biura sług dostarcza doboro 
wej służby, 2602 

Agencya wyrabia pożyczki bypo- 
teczne | wekslowe, warunki przystępne 

Większe | mniejsze kapitały lo 
kuję pewnie i na wysokie odsetki, 

Na odpowiedź preszę załaczać markl, 


„ZIÓŁKA KARPACKIE“ 


wyrobu apteki obwodowej IE. Stenzla 
w Kołomyi, odznaczone na Wysta: 
wie kraj. we Lwowie 1694 medalem 
srebrnym, sẹ najsknteczniejsze w za- 
dawnionym kaszłu, chrypce, zaflegmie- 
niu i cierpieniaeh piersiowych. 
Do nabycia w Krakowie w aptekvch: 
P. Wiszniewskiego i P. Gralewskiego. 
Cena 50 hal. 


Przy zakupnie wyraźnie żąlać tylko 
prawdziwych z firmą E. Stenzla. Rów- 
nież wysyłka wprost za zaliczką naj- 
mniej dwie paczki z Kołomyi lub 168 

Kor. franco. 15 0 12 


H. BOGDANOWICZ 


chirurg, bandażysta 1 ortoped. Z Pragi 
W KRAKOWIE 
ul. Florjańska 
L. 25. 
Główny skład 
wyrobów własnych 
bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste- 
go trzymania, pasów 
brzusznych do lekkie- 
go chodzenia i pod- 
trzymywania ciała, pa- 
sów rupturowych na 
hernię pachwinową i 
pępkową, pończochy 
gumowe, poduszki do 
wydymania i t. d. 
Dla Pań osobna ob- 4 
sługa. — Ceny umlar- Ex 
kowane. 13 


Fabryka: wyrobów. wełniane 


w Kętach, EA, w r. 1867 
firmy 


F & E. Zajączek Í Lankosz 


poleca 
Sukna, Sieraczki, Najmo- 
dniejsze Kamgarny Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. 
Koce, Derki, Filce wane 
we, Flanele wstąpione, Wełn 
watowania i wszelkie Pudszew 
w Krakawie, Linia A-B, 44 
Składy we Lwowle, 'ul. Teatralna L. 3 
tia sprzedaży pztowuj A drobiazgowej, 
461 4 
„O MUSS 


PRAKTYKANT 


zamiejscowy lat 18, z ukończoną II- 
klasą gimnazyalną lub realną, znajdzie 
nmieszczenie w handlu korzeni i win 
M. Rojkowska, Nowy = 
dworzee. 1046 


„GŁOS NARODU". 
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1, fuutewa pa- 
ozka: 1k., ik 
20, 1:40, 148 
i wyżej. 

Ia d o - Ceylenska 
doskonała : 1k. 
0i1k. 70 


Okruchy: 70 k. 
80 h., I k. 
I k. 80. 

Wszystko Waga 

Nette funt cłowz 

_| ozyll500 kamów, 

nie zaś 420 

. Wagi Frytek 


Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. 


Największy zbyt Herbaty w kraju. 
Gdzie niema proszę pne. wprost. 


m-_—_—— 


w Krakowie). 


10lo”a aie 


HOTEL POLSKI 


blizko kolei ( 
przy alicy Floryań sklol. 


(obok bramy Floryańskiej). 
Posiada pokoje od najwykwintniej- ( 
zych do najskromniejszyeji ; ceny / 
( vwrdzo przystępne, od 60 ct. za pokój. \ 
twugal Na miejscu znajduje się 
selefon Nr. 469 do użytku Gości. l 
ak w obrębie Krakowa jak i def 
wszystkich głównych miast całej / 
AE Austryi. 1784 ) 


mm. | 


z Z, 


Mieszkanie do wynajęcia. 
Z dniem l-go kwietnia 1904 r, jest do 
wynajęcia w Prądniku czerwonym Nr. 
209 mieszkanie składające slę z 3 ch 
pok i, kuchni, spiżarni, piwnicy i stry- 
chu, prócz tego ogródek, stajnia. wo 
zownia i chlewik. Dvia oddalony o "y 
godziny drogi od rynku, w ładnem po 
łożeniu nad rzeczką, mieszkanie suche. 

1052 3 8 


Miód pszezelny 
prawdziwy patoka leczni:zy (jedyny 
dla podkarmy pszczół i piersiowo słabych 
osób), bez żadnych domieszek pod gwa- 
rancyą, wysyła w bluszankach szczelnie 
zamaniętych, po 5 kg. za 5 «K. 60 hal. 
opłatnie do każdej poezty. Michał Za- 
morski, właściciel pasieki, juczta Sie- 
mikowce, koło | koło Denysowa. 1081 1081 6 6 


Dla Emeryta 


Dwa domy parterowe z 2 ma morgami 
ozrołu na Zwierzyńeu pod Krakowem 
korzystnie knpić można — Małe fol- 
warezki piękuie zagospodarowene pod 
Krakowem, Wieliczką i Dębieą tanio 
d» sprzedania. — Wiadomość w Agen- 
eyi St. Mikulskiego Kraków. ul. 
Fłoryańska L. 8, (na listowną odpo- 
wiedź proszę załączać marki). _1067 


Kilka wielkich pięknych sal 


na zabawy, zgromadzenia, śluby i t. d. 
natychmiast do odnajęcia. Bliższa wia- 
domość w Administracyi „Głosu Na- 

rodu“. _ 1098 4 12 


+ pom 


| 


Z 


zadać 


o 20%/, mniejszej. 
Proszę wszędzie 
i zawsze żądać 
Herbatę Monopoł 


2625 0 0 z Rączką. _ 


Siwe włosy lub broda 


i otrzymują natychmiast pierwotną 
barwę tvlko po nżyciu 

| NUCINY VITERA 

(EKSTRAKT ORZECHOWY). 

I flakon z objaśnieniem użycia í kor. 

Idealny środek do farbowania 

wli sów, pod gwaraucyą nieszkodli- 

wy, zabarwia trwale, nie posiada tłu- 

szczu. nie odbarwia się Od wieln lat 

zaprowadzony w Austrji i Niemczech. 
Główny skład i wysyłka: 

Fr. Vitek & Comp., Praga. 
Wasserzas:e 31. 1088 

Do nabycia w Krakowie: droguerya 

Zopoth i Spółka. 


Fabryka cukrów i pierników 


BRANDSTADTER i SPKA 
Lwów, ul. Szeptyckich 26, 
kupuje w każdej ilości świeże 
skórki pomarańczowe po 


cenie 20 do 30 hal. za 1. klgr. 
1104 2 4 


zqf niani d 
„Dużo“ pieniędzy ! 
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo- 
bem bez szczególnej wiadomo- 
ści, uczciwie i bez kosztów. 


Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1085, Annoncen: 
Abteiluug des 3109 


Merkur’ Mannheim 


Meerfeldstrasse 44. 


PE, 


we własnym interesie 


prawdziwej Kathreinera 


Kneippowskiej kawy słodowej 


tylko w pakietach z marką ochronną 


preboszcza Kneippa i naswiskiem 


Kathreiner a 


wszelkie inne 


04.IU/ 


unikać 


starannie 
naśladownictwa. 


2 


Nakładem tsięgarm xatoheinej 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


Kraków, Telefonn Nr. 418. 
wyszła świeśo książka do nabożeństwa 
pod tytułem: 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych 


przeważnie odpustami obdarzonych zeb- 
rał i ułożył ks. S. B. (str. 400 w 32-ce). 

Książeczka ta, zawierająca najwznio- 
ślejsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiękniejszym welinie 
z obwódką różową na każdej stronnicy, 
drobnemi mle wyrażnemi, bo zwpełnie 
nowemi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor.. w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
z najlepszego szagrynu gładkiego, brze- 
gi złocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta- 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z li- 
nijkami złoconemi 6 k., w takiej opra- 
wie, brzegi złocone z paskiem skórza- 
nym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz- 
maityeh droższych oprawach. 2282 
Tamże wyszedł świeżo prawdziwy, klej- 
socik duchowny p. t. WOLA BOŻA A 
WOLA NASZA O. Karola Antonlewloza TJ. 
Cena egzemplarza 10 hal, tuzina 1 kor. 

a 100 sztuk 6 koron. 


MŁODA PANNA 


poszuknje posady do towarzystwa star- 
szej pani. Posiada znajomość krawie- 
czyzny. Adres: „S. T.* Wola batorska 
poczta Niepołomice. 1120 1 3 


Bona Niemka 


w średnim wieku, dobrze polecona, po: 
pzukuje zaraz miejsca. Biuro Naucz. 
Heleny Skowrońskiej Kraków, 

ulica Podwale 2. 1116 1 2 


Gzeladnik kowalski 


powozowy, kawaler, zdolny, trzeźwy, 
znajdzie umieszczenie w kuźni 
Feliksa Gramatyki, Zakopane. 1118 1: 3 


FABRYKA 
organów kościelnych 


i harmonium 


Budolfa Haase go 


Lwów, ul. Pijarów L. 7 


poleca swoje wyroby, równe bez- 

warunkowo co do eeny i jakości 
wyrobom firm obcych. 

ma 


Ogłoszenie. 


Gmina Limanowa ma do sprze- 
dania 4340 sztuk drzewa włą- 
cznej objętości 47623 cali. Cena 
szacunkowa oznaczoną została na 
44 hal. od cala, termin do liey 
tacyi wyznaczony na dzień 16 
lutego 1904 o godzinie 10-tej 
przed połndniem Oferty pisemne 
zaopatrzone w 109/, ceny szacun- 
kowej jake wadyum, nadsyłać 
należy do Urzędu gminnego w 
Limanowy w 8 dniach licząc od 
dnia ogłoszenia i przyjmowane 
będą w dzień licytacyi do godz. 
11-tej przed południem. 


W z. Burmistrza 
1118 1 1 Zieliński, 


OSOBA 


nie posiaddjąca reklamy patentowego 
wykształcenia, natomiast rzutna, ener- 
giezna, z wrodzoną inteligencyą, o by- 
sirem pojęciu, władająca cokolwiek 
językiem niemieckim, oraz praktyczn e 
wykształcona, (podróżowała po zagra- 
"mieą), prestcduszna, nie wstrętnej po- 
wierzchowności, posznkuje na tej dro- 
dze porady u wdowca lub kawalera na 
dobrych warunkach i delikatnem obej- 
ciù. — Kraków poste rest. „Mimoza“. 
1121 1 3 


Właścicielka i wydawczyni: 


1082 


„GŁOS NARODU* 


Józefa Rogoszowa. 


v a = ul 

Ś| 3 Zi erlai BIE 

= S oa o a > 
2T < ai.|ziiejaćBi ag SG. 
> "SOS 2 DZIE” A AEE 
A ZYTA ZZO2 SE 23 —|Z5=58 
EE ES DZE Dag aS w2 
aa aT E RE CELE m2<£E GRE BE Ao 
a WNE Tha PFEDEJZEKA CPE 
add 5) EGEEFZI LAJEXECEJEJ FE 
< sgle Da7 a a. as CHE Z s 

= o © = 
BM ŚNĘEJNESS5 LEBEN") ERZE 
H OSON] ŁEBIE CN PE 
>—NaE Or EBI KIEEI= Z zek? £X|ZRS< 
O"NIEMEJEG LEFTS ESTEE FELE 
g N og = = A Gd — > 

> <” A. =A n z = = u 

== © $ m. dari a 


LINOLEUM, GERATY 


OGŁOSZENIE. 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna 
się rok szkolny 1904/5 w pierwszych dniach kwietnia 1904. 

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teoretyczne i pra- 
ktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do prowadzenia 


ogrodów wiejskich. 


Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat który: 

1) wykaże się. że przynajmniej 15 rok Życia ukończył, że od. 
był z dobrem postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, że jest umysłowo 
i fizycznie całkiem zdrów i nie nagannych obyczajów. 

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin wstęp. 
my, służący do ocenienia czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk, w tej szkole udzielan: ch. 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczna praktykę egredniczą, 
a nezynią zadość powyż wymienionym warunkom, meją pierwszeństwo do przy 


jęcia przed innymi. 


Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 300 koron rocznie. — 
Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt funduszu krajowego. 
Każdy wstępujący do zakładu powinien być za. pat zı ny w dbstateczną bieliznę 


i dobre buty juchtowe. 


Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 go marca 1904 r. do 
Dyrekcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądawie udzieli 


wszelkich bliższych wyjaśnień. 


QQO0Q0000000000000 


1088 1 3 


a a 
ja) 


R. DITMAR 


poleca: 


Lampy wszelkiego rodzaju 


latarnie, lichtarze, pająki, stoliki, etażery | wyroby ma- 
jolikowe. Palniki ze siatką do spirytusu nigdy 
nie dymiące się. Piece naftowe bez rur i ko- 
mima do ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek wychod- 
ków itp. $$ mchnie naftowe i spirytusowe. 
Naftę nieeksplodujacą salonową 
i prawdziwą amerykańska. 
ME W abonsmencie jak zwykle tan'ej *qWg 
cząwszy z odstawą do domu. 


Wysyłki nafty na prowiacyę nuskuteczniam w beczkach, balonach 
do każdej staeyi kolejowej we wtorki i piątki. 


w Krakowie 


od 5 liter za: 


3144 


je 
O 
; 
8 
ja 
© 
o 
N 
je) 
O 


OGŁOSZENIE LICYTACYI 


Komitet parafia'ny ogłasza niniejszem konkurs ma budowe ko- 


ścioła w Podgórzu obok Krakowa 


Oferty składać mogą budowniczowie chrześcijanie stosownie do warunków 
szczegółowych i ogólnych które wraz z planami i kosztiorysem można prze- 
glądnąć codziennie w kancelaryi parafialnej z rana od 9 do 12 a popołudniu 
od 4 do 6 przy ulicy Mickiewicza Nr. 1 w Podgórzu. 


Kwota kosztorysowa 350 000 kc ron. 
Wadyum wymagane 15.000 koron. 


Termin do złożenia ofert naznacza się do 15 marea 1904 do godziny 


12-tej w południe 


Oferty składać należy na ręce księdza proboszcza Antoniego Gruszeckiego 


w kaucelaryi parafialnej. 


1094 1 8 


Z komitetu Budowy kościoła parafialnego 
Prdgćrze, 25. stycznia 1904 r. 


Nikodem Garbaczyński c. k. Radca dworu, 


Przewodniczący Komitet4. 


t 


ieniem 


Z czarnego atlasu wełnianego 


n 


są w każdej 


Ochrona przed przezięb 


n - - podszyte 
Z czarnego atłasu jedwabnego . . 
„ podszyte fian 


wielkości na składzie. 


M. Beyer i Spółka 
KALESONY DAMSKIE 


Krojem reformowanym 


Dla każdej z Pań na obecna perę niezbędne. 


Kraków, Sukiennice Nr. 12-13-14. 


ZASTĘPFSTWO 
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Galicyjskiego Karpackiego akt, Towarzystwa naftowego 


dawniej Bergheim | Mac Garvey w Maryampolu 
sprzedaje najlepszą maftę cesarską niczapałną po 18 et. litr z odsta- 


wieniem do domu. W 


abonamencie 17 ct. Zarazem zapewniamy Szan. 


P. T. Publiczność, iż nasza uatiā cesarska uwydatnia się w. każdej lampie, 
jakoteż i w żarowych lampach świeci się lepiej niż wszystkie inne 
prodnkcye tego rodzaju. Używana również do kuchenek naftowych 


w miejsce amerykańskiej- 


70 6 6 


Kraków, ul. św. Krzyża — Mikołajska 9. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprė. 
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Fryzyer Kossowski 
Hotel Krakowski w Tarnowie 
poszukuje 1115 


zdolnego pomocnika zaraz. 
Jamniki 


3 mies do sprzedania. Kraków, ulica 
Floryańska L. 32 parter, ]I-gie drzwi 
na lewo od sieni. 112218 


Podróżujący agent 
WIEN 


Pewien hurtowny skład win węgier- 
skich w Królestwie Polskiem, od wielu 
lat Świetnie prospernjący, poszukuje 
podróżującego, dokładnie w tym zawo 
dzie ı bznajmionego, energicznego i mi- 
gącego reprezentować tenże skład. Po- 
sada do objęcia natychmiast. Tylko 
pierwszorzędne siły ze znajomością ję- 
zyka polskiego mogą reflektować ; tacy, 
którzy również znają język rosyjski 
mają pierwszeństwo. Refiektanci zechcą 
swoje oferty w języku niemieckim z 
podaniem warunków i odpisami świa- 
de:tw, jak również z fotografią prze- 
syłać pod: „w. 9813“ an Haasenstein 

& Vogler, Wien I 112013 


CUKIERNIA 


pod zarządem 


ZYGMUNTA MAJEWSKIEGO 


(dawny właściciel cukierni Wł. Szmida, 
róg ulicy Szewskiej i plant) została 
otwartą przy ulioy Karmelickiej L. 7 
i poleca: Urdziennie świeże ciasta w 
mielkim wyborze i na deserowem ma 
še, Herbatniki (Petifenr) w kilku- 
dziesięciu gatunkach 60 ct. 1, klg. 
Cukry, pomadki, czekoladki 1 złr. '/, kg. 
Sucharki karlsbadzkie po 1 ct., bisz- 
kopty, orszada. Cukierki na kaszel śla- 
zowe i słodowe. — Zamówienia na tor- 
ty, kremy lody itp. przyjmuje i skru- 
pulatnie wykonuje. 


NA KARNAWAŁ! 


Znane ze swej dobroci pączki à 4 
ct. i ehrusty (faworki waniliowe). 
3429 7 0 


Dzierżawy folwarku 


dobrego, z zasiewami, inwentarzai, 
poszukuje od 1 kwietnia „Dzierżawa f“ 
poste restante Bochnia. 1056 


30 dni na próbę 


wysyłam każdemu Bõhnela patentowany kotwicowy zcgarek systemu 
„Roskopf* i zobowiązuję się takowy po 30 dniach napowrót przyjąć 1 
zapłaconą kwotę bez żadnego potrącenia odeBłać. 


Prawdziwy Bóhnela, systemu kotwicowego 


jestecowagi Zegarek Roskopi 


antymagnetyczty, ze sekundnikiem, 


z prawdziwym patent. emaliow. cyferblatem (nie z papiern), 
dobrym 36 godzin idącym werkiem, z eleganek czarnemi, 
imit Bislowemi kewentami, jest z pewodu swej wielkiej 
odporneści i dokładności jedynie polecenia godnym zegar 
kiem do codziennego użytkn. 

Cena wraz pięknym łańcuszkiem 
niklowym i futerałem 

== $ sztuki »łr. 6.75. 
Ten ram zegarek z wizerunkiem Nsjjaśniejszego 
na lub Papieża Piusa X., z pięknym wido- 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„GŁOS NARODOD*. 


żania powietrza w pokojach 
Spluwaczki, Środki desinfekc, 


= 3 OOOO ME ë Á- =ë 


él czkiem mb polowaniem 30 ct. wi 
(M się 3 letnią pisemną gwarancyą. 


I. Bóknela skład fabryczny zegarków Roskopf 
MAX BÓRNEL, Zegarmistrz 
Wiedeń, 1V.. Margarethenstrasse 48 Gn. 
Dostaw ća o. k- Urzędników państwowych. 


OSTRZEŻENIE! z 


Na wiele zapytań Szan. Czytelników tego Dziennika podaję do wiado- 
mości, że posiadam jedyny skład fabryczny prawdziwych patentowanych. 
Bóbnelowskich zegarków kotwicowych systemu Roskopf. Bywają jednak 
mje «głoszenia przez różne firmy ciągle naśladowane, a takie ordynarne 
blaszaki kosztują u mnie złr. 1770, Proszę zatem dobrze baczyć na firmę: 
Max Bóhnel, zegarmistrz. Wszystkie inne naśladownictwa proszę odrzucać. 


Założony w roku 1840. 
W drakarni W Korneckiego w Krakowie. 


Nr. 31 
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Mydła, Padry, 


znakomitszych likierów. 
Patrony liklerowe „Schrader'a*, 
Wody toaletowe | kolońskie 
z pierwszorzędnych fabryk zagrani- 
cznych 1 krajowych 
Perfumy | Wodę kolońska na wagę. 


Artykuły chirurg, i hygienicz. 
Nowość! „STELLA“ Nowość! 


kcmpozycye do sporządzania naj- 
ALPESTRA i SUDETIA 


ziółka do sporządzania likierów 


Perfumy, 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


S. A. Krzyżanowski 


księgarnia i skład nut w Krakowie 

poleca wydane nakładem własnym: 
Wroński A. „Adela“ Walce na for- 

tepian . . . . . .K.240 
„Białe storczyki“ Walce 

na fortep'an . . „ 2'40- 
„Górą chirurgia* Mazary 

na fortepian . . . . „1ż0 
„Krakowskie zuchy“ Ma- 

zury na fortepian . . „ 1:60 
Marzenia uśpicnegoj chlo- 

roformem Walce na fort. „2:40 
„Od Warszawy“ Mazury 

na fortepian . . „ 1:60 


Do nabycia we wszystkich składach: 
muzycznych 1091 3 5- 


Nowe kursa prgotowaweze 


do egzaminu kwalifikacyjnego dla 
jednorocznej służby 


Intelligenzprůfung’ 


rozpoczynają się 1 lutego 1904 
w c. k. rządowo upraw. 
Zakładzie wojskowe 
naukowym 1048 

emer. rotmistrza Adolfa Korn- 


bergera w Krakowie, ulica Sta- 
chowskiego „Willa Wanda“ l. 15. 


Prospekty odwrotnie i opłatnie. 


va 


~ 


Tamże Biuro informacyjne dla 
wszalakich spraw wojskowych. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE, 


HELENY SKOWRONSKIEJ 


Kraków, ul. Podwale 2 
poleca: 27 5 5 
Nanczycielki, Nanczycieli oraz Bony 
Polki i Niemli, z kursem froebl., ze 
znajomością krawieczyzny. 


Mieszkanie Wolska 26 


naprzesiw „Sokoła“ na I piętrze w ofi- 
cynie 8 pokoje, kuchnia Bliższ 
wiadomość u stróża domu. 1107 3 0 


| "FE 


ZAP. 2,50 


10 sztuk złr. 20. = 


eej. Za dokładność ręezy 
ysyła za zaliczką 


1013 3 4 


